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TYGODNIK
PETERSBURSKI.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P etersburg  28 P a źd z ie rn ik a . S powoda szczęśliwego 

powrotu N. P a r a  z  Moskwy w Katedrze N. Panny 
Kazańskiej odl>yło się dziękczynne nabożeństwo w obec­
ności J. C. M. W. X i ę c i a  M i c h a ł a ,  b. m. N. P a n  

s ca łą  N. rodziną przybył do stolicy.
  Przez N a j w y ż s z y  roskaz dzienny z d. 15 b. m .

Półkownik pierwszej brygady artylleryi gwardyjskiej Xżę 
D o łg o ru k ij , mianowany Szefem Sztabu J. C. M. W . 
X  i ę c i a M i c h a ł a  W . Mistrza A r ty l le r y i , z zachowa- 
niem  obowiąsków C e s a r s k i e g o  przybocznego adjutanta.

  p AN raczył roskazać natychmiast postawić na
stopie wojny, następne korpusy wojsk: 1 i 2 pieszy, 5
i 5 jazdy odwodowej (rezerw.), oddzielny korpus Litew­
ski, korpus odwodowy zostający pod dowództwem J. C. 
M. C e s a r z b w i c z a ,  wojsko polskie, i stosowną liczbę 
nieregularnych półków k o z a c k i c h .  Korpusy odwodowe 3  
i 5 , których stałe leże znajdowały się w Guberniach 
Chersońskiej i Korskiej, otrzymały roskaz posunienia się 
ku granicom zachodnim Państwa, gdzie im naznaczono 
tymczasowe kwatery: pierwszemu na Podolu, a ostatnie­
m u na W ołyniu. Oddziały te są już w marszu do miejsc
przeznaczonych.

  Przez N a j w y ż s z y  roskaz dzienny 1 4  b .  m. Je-
nerał-Porucznik Jenerał-Adjutant baron G eism ar, dowodz- 
ca 1 dywizyi dragonów, otrzymuje dowodztwo 2 dywi-
zyi dragonów.

N a j w y ż s z e  U ka zy  do R ządz. Senatu. ( 2 6  Wrześ.) 
W  mieście Jzmailu ustanowiony zostaje urząd Naczelnika 
miasta (rpa^oiiaMaAbmiKt), pod bespośreduiem zwierzch­
nictwem Jenerał-Gubernatora Nowej-Rossyi i Bessarabii. 
Do okręgu jego władzy należeć będą miasta Reni i Ki- 
lija, wraz z 9 c ią  okolicznemi wsiami. —  (tegoż dnia.) 
S powodu przeniesienia linii celnej z Dniestru do Bessa­
rabii, prowincjia ta zrównaną zostaje pod względem han­
dlu wewnętrznego z innemi. Bessarabija liczyć się będzie 
w rzędzie prowincij ulżonycb (.lbroinuw.vb), urządzenie 
cildyi i wzięcie świadectw handlowych rospocznie się 
w niej od 1 Stycznia 1831. Kupcy Bessarabscy i za­
graniczni osiedli* lub życzący tam osiąść, w ciągu pierw­
szych lat 5, od 1831  roku uwalniają się od wszelkich 
gildyjnych opłat, to jest procentu od kapitałów, podatku 
na kommunikacije lądowe i wodne, i za świadectwa k u ­
pieckie i inne, jakowe mają im być wydawane bespłat- 
nie. W  ciągu następnych lat 5, ci którzy wzięli świade­
ctwa, opłacą tylko czwartą część gildyjnych podatków,

a w dwóch ostatnich lalach, tvlko połowę. W pierwszych 
5 latach ci którzy świadectw me brali, nie ulegną żad­
nemu sztrafowi, w następnych zaś latach sztrafy pobiera­
ne będą w stosunku do opłat, to jest w czwartej części 
i w połowie, i t. d .— (9 b. m.) Rzeczywisty Radzea Sia­
nu K ajd a n o w  na własną prośbę otrzymuje uwolnienie 
od urzędu Yice-Dyrektora W ydziału lekarskiego w Mi­
nisterstwie W ojny. Sprawowanie obowiąsków tego urzędu 
polecone zostaje Sztab-Doktorowi Korpusu Gwardyi R. R. 
St. B utkow . (12 b. m .) Dyrektorem Astrachańskiego kan­
toru banku handlowego na miejsce uwolnionego R. Dw. 
Popowa  mianowany urzędnik wydziału Podatków Radzea 
Kol. K lem en tjew .

U ka zy  R ządz. Senatu  ( 1  D epartam entuJ  1) 18 b. m.
0 nieprzyjmowaniu do żadnej służby publicznej Majora 
Kiszeniewskiego bataljonu wewnętrznej straży G ołow ina  
przekonanego o różne nieprzyzwoite postępki, nadużycia,
1 fałsze, oraz Podporucznika S ien k iew ic za , przekonanego
o kradzież rzeczy 2) O mianowaniu Alexandra A nibur-
g e r  Duńskim Vice-Konsuleni w Arckangelsku —  3) 
O odroczeniu po 10 Stycznia 1851 roku wyborów szla­
checkich w tych gubernjach, w których wybory te mia­
ły  się odbyć w Grudniu bież. roku —  4) Iżby przeciąg 
czasu, przez który panowała Cholera w Gmzyi, nie był 
poliezany w wyrachowaniu term inu ustanowionego na czy­
tanie wyroków sądowych, podawanie appelacyi i t. p.

—  Komitet (opieki Inwalidów) us’anowiony 18 Sier. 
18 1 4  r. ogłasza iż 17 b. m. otrzymał wiadomość o wa­
kujących miejscach, A d iu ta n tó w  P lacu: w R yd ze  i  
w tw ie rd zy  T eo d o zy jsk ie j. Kandydaci zyczący zająć 
lakowe posady, powinni postąpić stosownie do ogłoszo­
nych prawideł. (Tyg. C. II. str. 204.)

—  Do 1 oddziału 3 Depart. Rządz. Senatu weszły 
następujące apelacyjne sprawy: Majorowej Jraneiszki fi­
lerow ej z hr. Augustem I/ińskiin  -— hr. Mieczysława
P otockiego  z Barnabą K onioszyńskim  —  Sukcessorow
Bartłomieja G iży c k ie g o  z Ludwiką G iż y c k ą — i Ludwi­
ki G iż y c k ie j  s Sukcessora/ni Jenerała Bartłomieja G i­
ży c k ie g o  i Jakubem M alinow skim .

O C h o l e r z e .  Podług urzędowych ogłoszeń w Mosk­
wie po dzień 17 b. m. zostawało chorych 1 2 5 9 — tegoż 
dnia zachorowało 195 wyzdrowiało 36, um arło 102 , 
zostało 1516 —  18 b. m. zachor. 178 , wyzdr. 66 , 
um. 94 , zost. 1 3 5 4 — 19 h. m. zachor. 14 0 , wyzdr. 19
urn. 98 , zost. 1 3 5 7 — 20 b. in. zachor. 151 , wyzdr. 40 ,



T Y G O D N I K

n m . 7 8 ,  zost. 1 5 9 0 — 2 1  b. m .  zacbor. 1 4 4 ,  w yzdr. 5 0 ,  
l i m .  8 4 ,  zost. 1 4 2 0 .  —  2 2  b. m .  zacbor. 1 4 8 ,  w yzdr. 
4 4 , l i m .  9 0 ,  zost. 1 4 2 7 — 2 5  b. m .  zacbor. 1 2 0 ,  wyzdr. 
2 9 ,  ur n.  7 1 ,  zost. 1 4 4 7 .  (Od czasu zjawienia się choroby  
p o  dzień 2 4  b. m .  zacbor. 4 0 9 8 ,  w yzdr. 5 5 7 ,  u m .  2 0 9 4 . )

  P o d łu g  ostatnich w iadom ości, w guberni! P enzeń-
skiej w szy s tk ic h  chorych n a  c h o le r ę  było  28  podobnież 
w  G ubernijach W ło d i r n i e r s k i e j  i Ja r o s ł a w s k ie j  epidem ia 
usta je , i z a l e d w ie  j u z  po k i lk u  bywa cho rych— w G ub. 
U kraińskiej, w  C h a r k o w i e  od 2 8  W rześnia do  .5 b. m. 
do l i c z b y  5 6 , p r z y b y ł o  chorych 2 1 5 , wyzdr. 5 8  um . 
1 5 2 ,  p o z o s ta ło  5 1 ;  w  lz ium ie do liczby 1 0  chorych , 
p rzyby ło  od 27 W rześnia po 4 b. m . 5 , z nich wyzdr. 
7 , um . 6 , a od  2 b. m. n i e b y ł o  now ych cho rych , rów ­
n ież  i pow iatach nikt od tego dnia nie zachorow ał.

  Do liczby środków leczenia cho lery  w sam ych je j
początkach, p rzyby ł jeden jeszcze, spraw dzony przez le ­
karzy M oskiewskich. Je st to k ilkakrotne okadzanie całego  
c ia ła  zw yczajnym , słabym  octem , aż do p o tu , i dawanie 
ciep łego  napoju. Chory pow inien być w tym  razie ro ­
zebrany, i zawinięty w ciep łe koki y. —  U w ażano iż 
cholera często następow ała z niew łaściw ego bez porady 
lekarskiej użycia lekarstw  zw alniających i naw et m agnezyi.

z  k V a r s z a w y  2 8  P a ź d z i e r n i k a  N.  C i . s a R Z  i Król 
Jm ć  najlaskaw iej m ianow ać raczył K aw aleram i orderu 
Królewskiego S. Stanisław a 2giej klassy: J J P P .  Mojżesza 
A n d  r e j  ew  i Jana JasL rebcow  rzeczyw istych radców  sta ­
n u  państw a rossvjskiego.

( J .  d e  S t .  P .  G. S. G. P .  D z. P .  K .  P . )

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P a r y ż  22  P a ź d z i e r n i k a .  Izba D eputow anych której 

posiedzenia m iały  być zawieszone do  10  Listp. została 
zw ołaną przez listy prezydenta na 3.

 Projekt do praw a wniesiony na posiedź. Jzby D cput.
8  b. m . przez Ministra spraw  w ew nętrznych, o gw ardyi na­
rodowej nieruchom ej (sedentaire), zawiera w liczbie innych 
następne szczegóły. Każdy obyw atel lub syn obyw atela 
F rancii od 2 0  do 6 0  la t, należy do  gw ardyi n ierucho­
m ej w m iejscach sw ego stałego pobytu . Cudzoziemcy 
m ający  w e F rancii w łasność, m ogą także do niej nale­
żeć. O d służby  tej w yjęci są  duchow ni, kapłani wszel­
k ich  w yznań, wojskowi lądowi i m orscy w  czynnej bę­
d ący  służb ie , oficerow ie i żołnierze gw ardyi m unicypal­
n e j ,  przełożeni urzędów  celnych , i t. p . w yłączeni zaś 
są  skazani przez p raw o, w łocęgi i ludzie bez stan u , uz­
nani za takich  przez w yrok sądowy.

 Postanowienie Królew skie 2 0  b. m . nakazuje otw orzenie
w U niw ersytecie Paryskim  katedry literatury  zagranicznej. 
Innem  postanow ieniem  art. 7 ustaw y 1 6  C zerw ca 1 8 1 8  r. 
nakazujący otw orzenie 8 0 0 0  kurs w szkołach  niższych
duchow nych zosta ł cofniony. ,

—  P raw o o  pożyczce 50 ,000,000 na w sparcie hand­
lu  i przem ysłu , Izba parów  przy ję ła  18 b. m . P . boy 
w  czasie rospraw  dow odził że rządow i m eprzystało m ie­
szać się do spekulacij pryw atnych > jak  nie podziela 
sp ływ ających  z nich korzyści, tak nie pow inien zajm ow ać 
się i w ynikłem ! stratam i.

  M inister spraw  zew nętrznych uw iadom ił konsulów
jeneralnych  M exyku, K olum bii, la P lata i Cliii W we F ra n - 
cii będących , że K ról postanowił uznać niepodległość 
tych  państw  i zaw rzeć z niemi traktaty przyjaźni, handlu

i żeglugi. T akież uw iadom ienia pójdą do P eru , M onte­
v id eo , G uatim ali i Boliwii.

—  S  powodu listu niejakiego B errier w ięźnia w T u lu ­
zie, um ieszczonego w gazetach i zaw ierającego oskarże­
nie X cia Poliguac o uezesnictwo w szerzeniu pożarów , 
które niszczyły N orm andyją , X żę Poliguac napisał odpo­
wiedź, dom agając się aby B errier był sprowadzony do 
Paryża i z nim na oczy postaw iony. Komissija Izby pa­
rów uczyniła zadość tem u  żądaniu.

—  Jen er. A lhaliu w rócił s P etersburga z uznaniem 
rządu  Francuskiego przez Rossiją.

—  M onitor 1 8  b m. zawiera co  następuje «Od kilku dni 
w kilku  częściach P aryża odnowiły się rozruchy. P rzy ­
bito odezw y; grom adzono się i w ołano o śm ierć  ludzi 
zostających w ręku spraw iedliw ości, grożono sędziom , 
którzyhy na te głosy nie zw ażali. T akie działania, takie 
okrzyki przeciw ią się wszystkim ustaw om  i wszelkim pra­
wym uczuciom .— Gdyby trw a ły , n iepodległość urzędni­
ków i bespieczeństwo obywateli poniosłyby n iem ałą  szko­
dę. W  sam ym  nawet teraźniejszym  powodzie żaden pozor 
nie m oże ich uspraw iedliw ić. Rząd m niem ając że znie­
sienie nagłe i powszechne kary śm ierci jest niepodobne, 
m niem a takoż, po ścisłej rozwadze, że chcąc karę ogra­
niczyć w kodexie do tych tylko przypadków  kiedy ją  
ostateczna upraw nia konieczność, potrzeba czasu i d łu ­
giej pracy. Lecz wie zarazem że pierw szą jego powin­
nością jest Utrzymać n iepodległość sędziów i bespieczeń­
stwo powszechne. Ju ż  wydano roskazy zabraniające odezw, 
skup iań  się i krzyków. S praw cy  p o d łu g  praw a będą 
ścigani..,

—  Pasporta do  Hiszpanii zaczęły być coraz trudniej 
wydawane. R ząd m iał naw et wydać roskaz do w ładz na 
pograniczu Hiszpanii aby zebranych tam  w ychodźców  
cofnąć w g łą b  Francii..— O ddział ich od 8 do 9 0 0  ludzi 
pod dowództwem  pułkow nika Valdes, który był w targnął 
1 4  do Hiszpanii, został odparty i rosproszony.

—  P od ług  M orning C hronicle, P P . Peel i G rant nie- 
chcą należeć do liczby kandydatów  na urząd depu tow a­
nego z miasta Liverpool.

—  Nowa K onsty tuc ja  V enezueli, jest pierw szą w A m e­
ryce południow ej która nadaje równe praw a wszystkim 
bez w yjątku religjom  —  D rugie niem niej w ażne z jej 
u rządzeń , je s t zakaz handlu w rzeczypospolilej tym , k tó ­
rzy nieuznali n iepodległości K olum bii.

L o n d y n  2 4  P a ź d z i e r n i k a .  S ir J. M urray z ło ży ł za­
rząd w ydziałem  osad i ma objąć dowodztwo naczelne 
wojska po lordzie H ill, przeznaczonym na dow odzcę woj­
ska w Indyjach, na zm ienienie m ającego pow rocie do 
E uropy  lorda Dalbousie.

—  Karol X opuśc ił L ulw orth  1 6 ;  odtąd  będzie m iesz­
kał w E dym burgu  w pałacu  H oly rood , dokąd  przy­
b y ł 20.

—  G otuje się w ypraw a pod dow ództw em  kapitana 
F itzclarence, syna K róla Angielskiego, na zwiedzenie 
wschodniego A rchipelagu; odpłynie w początku przysz­
łego roku , wprost do  Nowej W allii południow ej.

—  w D ublinie izba handlowa postanow iła zbierać 
podpisy d la podania prośby o zniesienie unii. P. 0 'C o n n e l 
ma tam  przybyć na w ielkie zgrom adzenie, którego także 
celem  jest prosić parlam en tu , aby lrlandy ja  została od 
Anglii odłączoną. —  Jedna z gazet D ublinskich zw raca 
uw agę na coraz w iększą liczbę przybyw ających do I r -  
landyl jezuitów .
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_  P o d li*  ogłoszonych wiadomości o dochodach kom­
panii wschódnio-indyjskiej, wartość t°waMi\v E-1 ''''"1’' 
danych, będących w Anglii, wynos, 5 ,0 5 3 ,0 4 0  , t

. ,  . „ „J..,,vrh lecz  leszcze nieopłaconychWartość to w aro W sprzedanyci j i
8 0 3 ,2 2 1  f. st.; w a r t o ś ć  jej statków lei az w ng u s 
jących 2 1 1 ,4  81 f. st., a domu kompan,, , składów
1 ,2 9 4 ,7 6 8  f. st.

  P odło o- donieś,en  S K artageny 9
na życie Boliwara. —  Wojsko Kolumbijskie

rała Sucre.

Sierp, odkryto

tam spisek1 "na Życie Boliwara. —  Wojsk, 
przywdziało żałobę s powodu zabójstwa jenerała S u c e .
L L t  Flores og łosi, .  Q oi.o 31 M .J., « «•'-
łączeniu się pcowiocij południowych, iu«jąc,cl, zlozyo  

. . 3,. kture<?o rządcą
d a

państwo od reszty Kolumbii niezależne, którego rządcą
m a być F lo res .G uayaquil, C uenca, San Francisco,
Q uito  i kilka innych prowincij o św iad czy ło  sig za tym  
rozdziałem . Rząd w B ogota, 2 2  Cz. czyn ił przełożenia  
jenerałow i F lores, w nadziei że  go  odw .ed zie  od kroku
tak nieprzyjaznego dla K olum bii.

—  Donoszą z Buenos- Ayres 17 L ip. -P o  d łu g ,ej przer­
w ie  w iadom ości z g łęb i prow incij, otrzym ał,sm y dwa 
num era uażety w ychodzącej w Cordove potw ierdzające 
p o -ło sk e , że Jenerał Paez spraw ił odm ianę rządu w  
S an tiago  del Estero. Zawieszono tam chorągiew narodo­
w ą zamiast prow incijonalnej.

—  M inister skarbu w M exyku o g ło ś ,ł  b u d żet w ydat­
ków  na rok koń czący się 1 L ipca 1 8 5 1  r. w ynoszący  
1 7 ,4 3 8 ,5 4 0  peso. S pow odu że  w w ielu  gałęziach  za­
rządu skarbowego teraz gotują się odm iany, m inister me 
m ó g ł oszacow ać jeszcze o g ó łu  dochodow .

Haga  26 P a źd z ie rn ika .  Mowa K rSla  N id er la n d ó w
n a  o tw a rc ie  stanów -pow szech iiy  eh. (dyg-  N. 42 . )

S z l a c h e t n i  i  m o ż n i  P u n o v i t .  G o r liw o ść  o d zn acz a jąca  w asze  
n a ra d y  W  Ciągu o s ta tn ie g o  n a d z w y c z a jn e g o  p o sie d z e n ia  s ta n ó w , 
m ą d ro ść , ro z w a g a  i  m iło ść ' o jczy zn y  
d a liśc ie  d o w o d y , n ie  p rz y n io s ły

o c z e k iw a n io m . ą ./y  m o n a rc h ą  i re p re z e n ta n ta m i na-
zg o d z ie  ja k a  się u ^  , tucyjuv ro z b id r  w y n u rz o n y c h  sk a rg
ro d u ,  że b e s p o s re d n i i KOnsty, ^  p o | „ eb n y  d o  p rz y w ro -
i  ż y c z e ń , w y w rz e  t a  y  % . deoiności It p o rząd k u . N adzieje m oje
c e n ią  w szę d z ie  ty m czasem  spoko jnósci t . . J
z a w ie d z io n e  z o s ta ły  w

ty m c z a so w y c h  rz ą d ó w  n a d  częśc iam i p ro w in c ij  p o łu d n io w y c h , 
k tó re  p o /o s ta ły  w ie rn e ,n i ,  i  d o  p o le c e n ia  m u  s la ra n , k tó ry c h  
c e lem  je s t  p rz y p ro w a d z e n ie , o i le  m ożna ś ro d k a m i p rz e k o n a n ia , 
k r a in  z b u n to w a n y c h  d o  p ra w n e g o  p o rząd k u ,

T y m  sp o so b em  p rz e z  ro z d z ia ł  w ła d z y  a d m in is tra c y jn e j , p rz y -  
g o to w a łe m , o  i le  to  w  m o cy  m ojćj b y ło  ro z w iń ,e n ic  o p in i i ,  
o b jaw io n e j p rz e z  s ta n y  p o w sz e c h n e  na  „ s la tn ie m  nad z w y c z a jn e .u  
p o s ie d z e n iu , i p rz e z  to p o s ta w iłe m  sie b ie  w  s ta n ie  z w ró c e n ia  
b a rd z ie j w y łą c z n e g o  m ojćj p ie c z y  k u  p ro w  in<:.ijom po n o c n y m , i 
u ży c ia  ic h  s i ł  je d y n ie  na  w ła s n y  i c h  p o ż y te k , w  ty m że  czasie  
d a łe m  w s z y s tk im  m o im  p o d d a n y m  i c a łe j Eul’op ie  ONN1 ’ , ze n ic  
n ie  z o s ta ło  o p u sz c z o n e  k u  n a p ro w a d z e n iu  n a d o b ią  ro g ę  u m y s-
łoW  O b łą k a n y c h .

W sp ie ra n y  w e w n ę irz n e m  p fz c sw ia d c z e iiic n l r  em w y p e łn i ł  
o b o w ią s k i  p rz y s ię g i  w y k o n a n e j n a  p ra w o  zasad o w e, zem  b e z  
o d p o c z y n k u  p rz y  p o m o c y  c a łe j m o je j w ł a d z y  p ra c o w a ł o k o ło  

lu d u  N id e r la n d z k ie g o , Czekam  sp o k o jn ie  sk u tk u  ty c h  
irocu w a ż n y c h  n a ra d , d o  k tó ry c h  w y p a d k i w prow in*

J szczęścia  
s la ra ń  i o  w

k tórej n o w e  w  ty m  ra z ie  
k u l k u  o d p o w ie d n e g o  m oim  

ro k o w a ć , z w łaszcza  p o  d o s k o n a łe j

l i l t  j , 1 » 1 1
, „  sposo li n a jsm u tn ie jsz y . Az d o  te g o  c zasu

u le g ło ś ć  p ra w u  .  z a c h o w a n ie  fo rm  p ra w n y c h  b y ły  p ie rw sz e m  
h a s l  m ty c h  s a m y c h , k tó rz y  n a jw ięce j s p rz y ja li  ty m  z y c z e m o m  
i  s k a i o m .  W k ró tc e  p o le m , to  ro z w a ż n e  p o s tę p o w a n ie  m e  m o ­
l a m i '  d„W olni<ś w y u z d a n y c h  n a m ię tn o śc i d o w o d z c o w  t łu s z -

w a ł Łowny,

c ijac li p o łu d n io w y c h , d a ły  w  o b ecn e j c h w i l i  p o w o d  m oim  sp rz y ­
m ie rz e ń c o m , p o rę c z u ik o m  b y tu  n a sz e g o  k ró le s tw a .

o le  w o jsk o  sw o je m  m ę s tw e m  i u m ia rk o w a n ie m , o d p o -W ednak: u do­
li l e ^ ł -

lio sc i,
z m u s iły  mi 
w H ad ze ; m am

jr ło  ju ż  z a d o w o ln ic  w y u z d a n y c h  n a m ię tn o śc i

w o jsk a , p r z e o c z o n e
na o b ro n ę  m ie sz k a ń c ó w , z o s ta ły  n a p a d n ię te ,  p o m im o  u ro c z y s lc -  
g „  z a rę c z e n ia  w y ro z u m ia ło śc i  i  p o k o ju . W te rn  m ie śc ie  sp o tk a -

" ś K tS rS ; f>
Sie co raz  d a le j ro se la g a c  w  p ro w in e y a c h  p o łu d n io w y c h  i p o s t . - 
n v  je .ro  b y ły  ta k  b y s tre  i s tra sz n e , iż n a  o b ro n ę  w ie r n y c h  p o ł 
n o c n y c h  k ra jó w  i za b e , p ieczen ie  h a n d lu  zm u sz o n y  zosta łem  
n o c n y  CU J ,1))ie ś ro d k i w z g lę d e m  s i ł  lą d o w y c h  i  m o r-
p rz .d s ię w z ią s  P g w a rd v j g m in n y c h  za ru c h o m ą , p rz y g o lo  
s k ic h ,  o g ło s ić  częsc g  £  • h  m ie Szk ań co w  d o  d o -
Wac pos p o lite r  us z en ie , i  w ezw  j  a
b ro w o ln e g o  u z b ra ja n ia  s ię .

, . j  te,ttU  w e z w a n iu , i  n o w e  ozlia-
Z a p a ł s którym o dp o W ied  an ó  w  ra z ie  u jrz a łe m

k i  p rz y w ią z a n ia  d o  mojego. d o m  > . m(>j;  seft!e m y s1ą> ,•
p r z y n i o s ł y  n i e j a  ą  u  g ę  w >  <Lh ,  / ' i  j d  l a k  u l u b i o n y  i  i n l e l - e -

g a r ś ć 1 b u n t o w n i k ó w  p o t r a f i ł a  »  n i e z n a n e g o  m u  d o -

s u j ą c y ,  o d  r z ą d u  p o d  k t ó r y m  d  «  .  ] i a - , o z l  ,  j s / c j

l  i d  s l o n n i a  p o m y ś l n o ś c i  i  b o g a c t w *  i  j  • i  • i  - ,

I p i e k i  l a k  w  p r a w a c h  p u b l i c z n y c h  i  o s o b i s t y c h  j a k  i  w  p o l i l y c z -

N ad z ie ja , iż  w ię k sz a  częsc ' teg o  lu d u ,  pow in n a  by hi p o d o j iz a -  
ł  ej ro  z w ad ze , p rag n ąc ' p o w ro tu  ty c h  d o b ro d z ie js tw , p o w o d o w a ła

w ie d z ia ło  z u p e łn ie  m o jem u  o c z e k iw a n iu ; m u sz ę  je  
lew ac ' że w o s ta tn ic h  w y p a d k a c h  ta k  w ie lk a  częś 
szy  m y ln y m  m n ie m a n io m  lu li łu d z ą c y m  o b ie tn ic o m , d a ła  się 
u w ie ść  d o  ty ł a ,  że z d r a d z i ła  sw o je  p r z y s ię g i ,  z a p o m n ia ła  o 
sw o ic h  p o w in n o śc ia c h  i  o d b ie g ła  sw o ic h  c h o rą g w i. — O k o lic z -  

tak  d a le k ie  od  s ta n u  p o k o ju , w  k tó ry c h  K ró le s tw o  zo s ta je , 
d o  o tw o rz e n ia  w aszy ch  p o s ie d z e ń  te ra ź n ie jsz y c h  

sob ie  za p rz y je m n o ść  d o n ie ś ć  w am , s te g o  p o w o ­
du  że n ie  p rzesta ję  od  z a g ra n ic z n y c h  m o ca rs tw  o d b ie ra ć  z a p e w n ie ń
0  szczery m  u d z ia le  ja k i ,  b io rą  w n ie sz c z ę śc ia c h  n aszej o jc z y z n y
1 o  ic h  u c z u c ia c h  p rzy jaźn i. —  Nie m n ie j m iło  m i d o n ie ść ', że 
od wam , i  w y trw a ło ś ć  w o jsk a  p r z e c ię ły  w o jn ę , k lo ra  n is z c z y ła  
w y sp ę  Ja w ę) i  że p o d łu g  o s ta tn ic h  w ia d o m o śc i, pokój p o ż ą d a n y  
p a n o w a ł w  in n y c h  c z ę śc ia c h  n a s z y c h  p o s ia d ło śc i z a m o rsk ic h .—  
D eszcze c ią g le  z a sz k o d z iły  w  o g o lę  n a szy m  żn iw o m , u ż y łe m  
w s z e lk ic h  o s i r o 'n o ś c i ,  ja k ie  b y ły  w  m ojćj m o c y , d la  O patrzenia  
w  czasie, n a d c h o d z ą c e j z im y , u b o g ic h  i k lass  m n ie j d o s ta tn ic h .—  
W e w n ę trz n e  p o ło ż e n ie  K ró le s tw a  s ta w i d z iś  n ie p rz e p a r tą  p rzesz ­
k o d ę  d o  O cen ien ia  p e w n e g o  p rz y c h o d ó w  i  ro sc h o d o w  n a  ro k  
p rz y s z ły . Z d a ło  m i się  p rze to  p o trz e h n e m  ile  m ożn o śc i u trz y ­
mać' j e  n a d a l w  s ta n ie  w  ja k im  są  te ra z . S to so w n y  do  te g o  p ro ­
j e k t  zaw iesza jący  w s z e lk ie  z m ia n y  ja k ie  m ia ły  h y c  w p ro w a d z o ­
n e  co  d o  z w y c z a jn y c h  p rz y c h o d ó w , n ie z w ło c z n ie  b ę d z ie  w n ie ­
s io n y . \ v  sk u te k  o św ia d c z e n ia  u c z y n io n e g o  p rz y  o tw a rc iu  osta t­
n ic h  n a d z w y c z a jn y c h  p o s ie d z e ń , p rz e d s ię w z ią łe m  ś ro d k i ty m ­
c zaso w e d la  z a ra d z e n ia  n a g ły m  sk a rb u  p o trz e b o m ; p a iry o ly z m  
o b y w a te li  każe  m i w n o s ić  że ś ro d k i te  p o m y ś ln ie  z o s ta n ą  s p e ł -

1 _ : z i . i „ — ,„n  - „ .„ u — - „ m .  — ądzeń,
w  te j 

k ły c h  z
d ł u - u  k ra jo w e g o , zam ierzam  p rz e to  w n ie ś ć  p ro je k t  o je g o  s k u ­
p o w a n iu  i  w y p ła c ie .— D z ie ln e  ś ro d k i g ro ź b y  i k a ry  są  n ie o d -  
b i le  d la  z a b ie ż e n ia  d z ia ła n io m  ja k ic h b y  się  n ie c h ę tn i  m o g li  d o ­
p u śc ie  d la  p o b u rz e n ia  u m y s łó w  i  p r z e n ie s ie n ia , g d y b y  m o żna 
b u n tu , aż  d o  p ro w in c ij  i p o w ia lo w  trw a ją c y c h  w  w ie rn o śc i;  w e z ­
w ę  k u  te m u  w aszej pom ocy . T y m  czasem , w  n a g łe j  p o trz e b ie  
m u s ia łe m  w y d a ć  p rz y g o to w u ją c e  u rz ą d z e n ia  i  n ak aza ć  o s tro ż -  
nosc  W zg lęd em  C udzoziem ców  i  p odróżnyc i.

D la zadość  u c z y n ie n ia  s łu sz n e j c h ę c i n ie je d n o k ro tn ie  p rz e z  
W as s z la c h e tn i  T an o w ie  w y rażo n e j, w y z n a c z y łe m  1 L u te g o  
p rz y s z łe g o  ro k u  n a  w ro w a d z e n ie  p raw o d aslw a  n a ro d o w e g o  l i n -  
ś ty lu e i i  są d o w y c h . B u n t, k tó ry  w y b u c h n ą ł  w p ro w in c ija ć h   ̂p o ­
łu d n io w y c h ,  n ie  d o zw ala  w tej c h w i l i  s p e łn ić  ty c h  rycz.cn  w  

j  ... . ■ ^ - -~du  -  j •

o b y w a te li  każe m i w n o s ić  ze s ro u k i te  p o m y ś ln ie  z o s lan ą  
n io n e . W y m ag ają  je d n a k  n ie k tó ry c h  p ra w o d a w c z y c h  u rz ą  
k tó re  na  te in  z g ro m a d z e n iu  p rz e ło ż ę .— Pom im o w ie lk ic h  
c h w il i  t r u d n o ś c i ,  p o trz e b a  do  rz y m a ć  z o b o w ią z a ń  w y n ik ły

w
n a jw y ż sz e g o

m ię  d a  p o w ie rz e n iai u k o c h a n e m u  sy n o w i m e m u , X ią z ę c iu  O ra n ii

łu d n io w y
c zas ie  z a k re ś lo n y m ; i  d la  t e , o  u s la u o w ie u ie  
n ie  b ę d z ie  m o g ło  p rz y jść  d o  sk u tk u .

S z la c h e tn i i  M ożni T a n o w ie , sz y b k i p ę d  w y p a d k ó w , k tó rc m i, 
od  k i lk u  ty g o d n i ,  to  K ró le s tw o  z o s ta ło  w s lrz ą s u io n c , m o że  je s z ­
cze w y w rz e ć  s k u tk i  na w ie le  in n y c h  n a sz y c h  lu s ty iu c i j ;  k o ń c a  
ty c h  w y p ad k ó w  jeszcze  n ie p rz e w id u je m y , a n ie sp o d z ia n e  w ia d o ­
m ośc i d z iś  o d e b ra n e  z A n tw erp ii, d a ją  n o w y  d o w o il, że s ię  rze ­
c z y w is te  ro z e rw a n ie  d w ó c h  w ie lk ic h  d z ia łó w  K ró le s tw a  co raz
d a le j p o su w a  ,

C zekam  je d n a k ż e  teg o  k o ń ca  z z a u la n ic m , bo  m am  sp o k o jn e  
su m ie n ie ; m ogę zaw sze  p o leg ać  n a  w aszej p o m o cy , na  sp ó łd ź ia -  
ła n iu  p ro w in c ij  p ó łn o c n y c h  i na  w s p a rc iu  m o ich  sp rz y m ie rz e ń ­
c ó w , k tó rz y  u trz y m a ją  sy s te m a t p o l i ty c z n y  E u ropy  i w id z ę  s ię  
jeszcze  no cze le  lu d u ,  k to re g o  re l ig ijn e  u czu c ia  są n a jlep szą  p o -
rę k ą  o p ie k u ń c z e j o c h ro n y  W sz ech  m o c n e g o
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—  Na pos. 2giej izby stanów 19 odbyły się wstępne 
czynności. Król mianował Komifsarzetn P- van Dussen. 
Jeden tylko członek s prowincij południowych P. San- 
delin był obecny. List mianujący Kommissarza napisany 
był tylko po holendersku, dawniej takie odezwy pisały się 
■w dwóch językach.— Na posiedź. 20, obecnych było 46 
członków. Czytano mianowanie van Toulon prezydentem 
izby a potem list Królewski następującej Lreści:

«0< tczw a 16, w y d a n a  p rz e z  u k o c h a n e g o  n aszeg o  sy n a  x ię c ia  
O ra i i i i ,  k tó re j p rz y c z y n  i  n a s tę p s tw  n ie w ie r n y ,  d o w o d z i n am  ze 
p ro w in e ije  p o łu d n io w e  n ie c h c ą  s ię  poddać ' p raw e j w ła d z y . 
W  ta k im  s ta n ic  z a m ie rz a m y  zw ro c ie  nasze  s ta ra n ia  g łó w n ie  do  
z a rz ą d u  p ro w in c ij  p ó łn o c n y c h , ab y  uzyc  d la  i c h  d o b ra  n ie  ty l ­
k o  i c h  s i ł  i ś ro d k ó w , le c z  i  w s z y s tk ic h  d z ia ła ń  ja k ie  p rzez  
p ra w n e  w ła d z e  za p o trz e b n e  zo s lan a  u z n a n e . U c h w a ły  w ięc  
i p r z e ło ż e n ia  k tó re  w am  P a n o w ie  na  tern z g ro m a d z e n iu  b ę d ą  
p o d a n e , p o w in n y  n a l e j  p o legać  zasad z ie , i  c h c e m y  abys'c ie  d z ia ­
ł a l i  s to so w n ie  d o  zam iarów  te raz  w a m  o p o w ie d z ia n y c h  i  a b y ś ­
c ie  s ię  o d tą d  u w a ż a li  je d y n ie  za p rz e d s ta w ic ie li  p ro w in c ij  p ó ł­
n o c n y c h ,  az p ó k i n ie  p o ro z u m ie m y  s ię  z n aszem i sp rz y m ie rz e ń ­
c a m i, co  m am y począc ' w z g lę d e m  p o łu d n io w y c h  p ro w in c i j .»

Prezydent mianował Komissiją do ułożenia odpowiedzi 
na mowę Królewską.

—  łwierdza Breda ogłoszona za będącą na stopie wo­
jennej. Główna kwatera wojsk Króleskich ma się do niej 
przenieść.— Xżę Ursel, PP . Gobbelschroy i de la Coste 
postanowieniami 18 i 20 na własne prośby otrzymali 
uwolnienie od minislerskich obowiąsków. —  Z Antwerpii 
20, piszą i e  Xżę Oranii wyzwolił wszystkich jeńców 
wojennych. Ochotnicy z Louvain i z Bruxelli nieprzesta- 
wali napadać wojsk Królewskich między Lierre i Antwer- 
P>ją--— W Gand 16, przyszło do walki między gwardyją 
obywatelską a legiją ochotników Paryskich. Wieczorem 
załoga holenderska i legija Paryska zaczęły strzelać do 
siebie, 19 po zawartej kapitułach holendrzy opuścili cy­
tadelę.

—  Król wydał 20 b. m. następne postanowienie: art. 
1. Polecenie któreśmy przez wyrok 4. b. m. dali uko­
chanemu synowi naszemu Xciu Oranii, powinno się uwa­
żać jako odwołane— Art. 2. Rządy nasze, odtąd, stosow­
nie do prawa zasadniczego, ograniczą się prowmeijami 
półnoeuemi i W. Xtwem Luxemburskiem; rosporządze- 
nie to, co do prowincyi południowych trwać będzie do­
póty, aż przedsięweżmiemy względem nich stanowcze 
sródki wespół z naszemi sprzymierzeńcami— Art. 5. Nie 
mniej przeto twierdze: Antwerpija, Maestrirht i Venlo, 
pozostaną zajęte przez nasze wojska, i jeżeli to jeszcze 
nie nastąpiło, wzięte będą w oblężenie jak skoro do- 
wodzcy nasi uznają to za potrzebne.

—  Przez inne postanowienie te^oż dnia, rządzcom i 
deputowanym prowincij Limbourg i Antwerpii, roskazano 
udawać się do dowodzców twierdz Maestricht i Antwer­
pii, którym użyczona została najwyższa władza, jaką Xżę 
Oranii był sobie zachował przez wyrok 16 b. m.

B ru x e l la  21 P a źd z ie rn ika .  Rząd tymczasowy zniósł 
loleriją i wydział lasów i myślistwa; członkowie rządu 
obwieścili takoż, że żadna gazeta nie jest ich organem.-— 
Rząd na odebrane od Xcia Oranii przełożenie o zawar­
cie zawieszenia broni, odpowiedział 20, że nim na to 
przystanie, chce być pewnym: 1) czy wszystkie wojska
działające przeciwko tymczasowemu rządowi są pod ros- 
kazami Xcia Oranii; 2) czy Xżę kazał im ustąpić s pro- 
wincii Antwerpii, z Maestrychtu i s cytadeli Dendermon- 
de, i cofnąć się za Moerdyk w Hollandyi i 5) czy moż­

na wnosić że ten roskaz byłby ściśle i prędko wykona­
ny. (Bórsenhalle).

—  Wojska Królewskie 20, ustąpiły s Sempst i Cam- 
penhout. Miasto Lierre zajęte zostało przez ochotników 
Belgijskich.

—  Uważano że wszędzie gdzie się obrocił Jenerał 
don Juan van Halen, wszczynały się rozruchy pomiędzy 
ludem, i że przed wyjazdem jego z Bruxelli, adjutant 
jego udał się do Antwerpii. Nakoniec odkryto że jenerał 
ten knował spisek mający na celu kontr-rewolucyą; zo­
stał więc zatrzymany w Mons wraz s swoim orszakiem 
i zaprowadzony do więzienia. Obwiniają go o wszystkie 
nasze klęski. Słuchano już  wielu świadków; jeden z jego hu- 
sarów został poznany w liczbie złoczyńców którzy 20 b. 
m. zrabowali dyliżans paryski. Adjutant jego już był na 
wyjezdnem do Biuche i Nivelles gdzie się miał porozu­
mieć z exkoinmisarzem okręgu, znanym ze swej niewol­
niczej gorliwości. Od kilku tygodni żona van Halen prze­
bywała w Mons, udając się za kupcowę. Sain on jest 
wielce zmieszany; s trudnością obroniono go od wściek­
łości pospólstwa.

—  W  Bruges, 19 b. m. pospólstwo zrabowało kilka­
naście dumow.

N ie m e j ' .  J. K .W . Xżę Pruski Albert z nowo zaślubioną
xiężniczką Maryianną przybyli 16, do Berlina W Brun-
swiku całe przeszłe ministerstwo zmieniło się. Dawniejsi 
ministrowie Bulów i Miinchhausen wrócić mają do obo- 
wiąsku.— w Dreźnie jenerał Miukwitz objął zarząd mini­
sterstwa spraw zagranicznych.—  w Kassel postanowieniem 
Elektora nakazane zostało urządzenie gwardyi obywatel­
skiej—-w Stutgardzie 17, odbył się szlub xięcia Margra­
fa Wilhelma Badeńskiego s xiężniczką Elżbietą Wirlent- 
berską, siostrą królowej.

•—  Cesarz Jm ć  Austryjacki mianował Prezydentem rady 
Nadwornej VV. Mistrza artylleryi lir. Guilay de Maros- 
Nem eth i Nadaska, a barona de Stipsicz, byłego vice- 
prezydenta tejże rady, szefem wydziału wojny w rudzie 
państwa.

K o p en h a g a  16 P a 'd z ien n ik a .  Wiadomość o odkry­
ciu wschodniej Grenlandyi potwierdza się: wkrótce ogło- 
szonem będzie doniesienie kapitana Graae, który się do­
stał aż do 62 stop. nie od strony zachodniej lądem, jak 
napróżno usiłował Giesecke, ani od wschodniej, jak Ló- 
venoru i Seoresby, lecz szalupą wzdłuż brzegu połud­
niowego.

M a d r y t  4 P a źd z ie rn ik a .  Ogłoszono tu dwa posta­
nowienia grożące karą śmierci tym, klórzyby usiłowali 
sprawić jaką odmianę w formie rządu, lub sprzyjali te­
m u zamiarowi. —  10 Października Królowa Hiszpańska 
powiła córkę.

K a n d y ja  3 W rześn ia .  Komissarz Porty, Hamid Ef- 
fendi, 1 Sierpn. przywiózł tu firman z amnestyją. Grecy 
podług niego będą płacili tylko pogłówue i dziesięcinę 
od zbioru, pozostaną zaś wolni nazawsze od wszelkiej 
służby i nadzwyczajnych podatków; żadne władze turec­
kie do nich nie mają się mieszać: sami tylko Chudża- 
Baszowie będą zdawali sprawę rządowi. —  Rządca wyspy 
Mehemet Pasza, posłał kopiją firmanu do ogłoszeniu 
Drowi Regnieri prezydentowi rady greckiej: ten dał
odpowiedź zbywającą i zadał 30 dni na zwołanie starszym 

( J .  de  St. Pet. G. P. P. P. Zusch .)
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WIADOMOŚCI HANDLOW E  
i PRZEMYSŁOW E.

P etersburg  28 P a źd ziern ik a . N ajjaśniejszy P i  w 
2 0  b. m. raczył roskazać obwieścić kupcóm , i i  niema 
żadnych przeszkód do wysyłania w głąb  państwa towa­
rów s Petersburga, jako z miejsca niepodległego epide­
micznej chorobie.

—  Tegoż dnia b. m. N a j w y Że j  zostały zatwierdzo­
ne ulgi w poborach składowych od towarów przywiezio­
nych do Petersburga w ciągu tegorocznej żeglugi. Za­
miast 8 miesięcy zwyczajnego terminu, roskazano liczyć 
10  miesięcy do uwolnienia towarów i opłaty cła. O pła­
tę zaś za skład w Petersburskich domach składowych, 
za trzy ostatnie miesiące zmniejszyć i pobierać tylko tę, 
jaka za poprzedzające miesiące wypada, rościągająe to pra­
widło i na towary, które z nieuchronnej potrzeby będą 
m usiały zostawać więcej nad 8 miesięcy.

—  Obszerny artykuł pod tytułem : Iizut oka na k r a j  
Z a k a u k a sk i p o d  w zg lęd em  handlow y ni, umieszczony 
w Petersburskiej Handlowej gazecie, zawiera pomiędzy 
innemi następną wiadomość o obrotach w Tyfliskiej, 
Babińskiej i Astrachańskiej komorach celnych od r. 1824- 
po 1829  włącznie.

Przez Tijliską  komorę licząc na assygnacije towarów: 
■W 1 8 2 4  przy w. na 2 , 4 8 8 , 6 9 9  r. wyw. na 8 9 0 , 5 7 8  r.
—  1825  — --------  3 ,8 0 9 ,1 5 8 ------------------ 8 9 0 ,4 9 8 —
—  1826 ---------------  2 ,580 ,059 -------* *1 ,088 ,451—
—  1827    5 ,4 1 5 ,8 6 2  ---------------- 1 ,3 4 5 ,5 7 6 —
—  1828 — -------  6 ,5 5 4 ,7 4 0 -----------------3 ,0 3 3 ,6 9 5 —
—  1829 --------------- 5 ,153 .990   - 2 ,5 2 5 ,6 5 9  —

Główniejsze przywozowe towary przez tg komorę by­
ły: bawełna, surowy jedwab, bawełniane, jedwabne i 
•wełniane wyroby, wywozowe zaś: farby, wyroby baweł­
niane, sukno i kruszce.

Przez Babińskij  komorę: 
w 1824  przyw. na 1 ,020 ,278  r. wyw. na 1 ,2 2 5 ,2 5 3  r.
—  1825 ---------------  1 ,160 ,857 ----------- ------  6 4 6 ,3 1 7 —
—  1826 ----------------  8 4 1 ,9 6 3 --------- —  229 ,759  —
  1827 — --------   2 ,7 5 5 ,7 5 4  - ---------------1 ,2 4 6 ,2 8 9  —
—  1828   —  3 ,666 ,267  ------------------- 7 83 ,742  —
—  1829 --------------   2 ,1 8 4 ,6 6 8  —  -----. — 1 ,0 4 7 ,1 7 3 —

Przywozowe główniejsze towary przez tę komorę były
t e  same co i przez poprzedzającą, a wywozowe, nafta 
(najgłówniejszy przedmiot), sól i szafran.

Przez A strachańską  komorę: 
w 1 8 2 4  przyw. na 3 ,245 ,691  r. wyw. na 2 ,004 ,221  r.
  1825------------   2 ,6 2 5 ,8 3 4 ------------- 1 ,9 5 6 ,1 7 0 ---
—  1826----------------- 5 ,1 6 9 ,8 1 7-------------- — 1 ,5 2 3 ,1 1 0 —
—  1827 ---------------  1 ,534 ,631 ------------------2 ,2 6 0 ,3 7 2 —
—  1828  -------------  1 ,5 0 9 ,7 9 1  - ----------------2 ,9 3 6 ,8 9 5 —
—  1829 --------------- 3 ,3 5 7 ,7 9 0 ----------------- 4 ,4 2 2 ,3 4 0 —
Przez tę komorę główniejsze przywozowe towary były: 
bawełna, jedwab, krap, i wyroby bawełniane, a wywo­
zowe: skory, żelazo, miedź, wyroby s tych kruszców, 
kokcinella;, sukno i wyroby bawełniane.

—  Na posiedzeniu Tow. gospodarstwa wiejskiego w 
Odessie 25 W rześn. czytano wiadomość o wysłaniu już 
z Londynu zamówionych przez Towarzystwo machin do 
kopania studni artezyjskich w okolicach Odessy, złożono 
także 9 funtów opium wyrobionego w okolicach Tagan-

rogu, i pokazywano wino z latorośli Ryslingskich wyro­
bione w Krymie, w dobrach P, Naryszkina.

( J .  d ’O d .J
S ff'a rsza w y , W  mieście Szczuczynie, w województwie 

Augustowskiem, w fabryce kotlarskiej, w której się przerabia 
corocznie miedzi czystej funtów 8 , 0 0 0  funt miedzi takiej 
sprzedaje się po zip. 2 gr. 24; starej zaś po złp. 1 g r> 
18. W  terr.że mieście w fabryce szkła, sprzedaje się: 
skrzynia szkła prostego w taliach po złp. 70; takiegoż 
w naczyniach kopa po zł. 9. Jest tu  także fabryka 
w której się wyrabia wino koszerne z rodzynek; garniec 
tego wina kosztuje złp. 6 .

(W. H.j
L o n d yn  2  4 P a źd z ie rn ik a . Pożyczkę holenderską 2 0  

milionów wziął na siebie bank i kapitaliści po 9 5  za 
sto.— Skutkiem rozruchów Niderlandzkich fabryki w Man­
chester wiele tracą; przyczynia się także do tego taryfa 
uciążliwa Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki,

—  Z 91 okrętów Angielskich, które w ypłynęły tego 
roku na połów wielorybów do ciaśniny Davies, tylko 3 8 miu 
powiodło się złowić w ogóle 1 0 0  wielorybów; 18 stat­
ków zginęło, lecz wyjąwszy kilku ludzi osady ich zosta­
ły  wyratowane, 35 zaś puściło się dalej ku północy 
w nadziei znalezienia wielorybów. Wszakże czas połowu 
uważać można za upłyniony. Ta wiadomość przywiezio­
na przez okręt który 2 1  W rześnia opuścił połów, pod­
niosła cenę tłustości i rzuciła postrach między handlu- 
jącemi tym towarem. S tej przyczyny łój Rossyjski, olej, 
oliwa i wszelka tłustość podrożały znacznie.

P a r y ż  25 P a źd ziern ik a . Domy T e rn au i i Goudoff, 
Daily i Robinson w Paryżu, dom Balguerie w Bordeaux 
zawiesiły wypłaty. W  Hawre liczą na kilka milionów 
protestów zaniesionych za nieprzyjgcie wexlów idących 
z osad na Franciją. —  Sześć kompanij podało rządowi 
projekta założenia drog żalaznych we Francii.

—  Kassa umorzenia wykupiła od 1 Lipca po dzień 
30 W rześnia włącznie: 1 ) 3 procentowych 6 45 ,636  fr. 
za 16 ,318 ,571  l'r. 65 sant. co uczyni na średnią cenę po 
75 fr. 23 sant. 2) 4 procent. 5 2 ,0 7 6  fr. za 7 6 5 , 2 9 6  

fr. 6 sant. co wyniesie na średnią cenę po 95  fr. 4 4 . 
sant. 5) 4 J  proc. 986  fr. za 21,787 fr. 22 sant. 
co uczyni na średnią cenę po 99 fr. 3 sant i 4) 5  proc. 
1 8 1 ,2 7 3  fr. za 3 ,5 2 2 ,8 0 6  fr. 80 sant. co uczyni na 
średnią cenę po 95 fr. 17 sant.

A  ms ter dam  16 P a źd ziern ik a . Cło od zagranicznego 
zboża teraz zniżone i z doliczeniem 13 proc. jest
następujące: od pszenicy 7 zł., od żyta 5 zł., od jęcz­
mienia 4J zł., od owsa 2 j  złot.

K U R S  W E X L O W T  i  P I E N I Ę Ż N Y .

P etersbu rg  28 P aździern ika .
Na L o n d y n ..................na 3 mies. pens. §^.
—  Ha mb u r g . . . .  —  65 dni. sz. bko. 9 l^ .
—  —------ —  . . . —  3  mies. —  f.
Rubel z ł o t y .................   • • • • • 5  r. 85 k.
 — srebr.  ......................  5  —  7 5  —

N ieustający dochód K om m isyi um orzenia d łu gów .
6 § assygnacyami   116  proc.
5® s re b re m ..................      9 5 -------—

f<?. H .j
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L I T E R A T U R A .
Rozbiór P o e z j i  S ta n is ła w a  T rem beck iego  p r ze z  

H C ippolita)  K lim a szew sk ieg o . W ilno, nakładem i dru­
kiem A . Marcinowskiego. 1 8 5 0  8. Cz. I. str. 18 o .

Autor tej książki, nauczyciel przy gimnazjum W ileń ­
s k im  ma zamiar wydać wszystkie znajome dotąd poezje 
Trem beckiego z filologicznym  rozbiorem. W tej pierwszej 
części Zawiera się: S o fijo w ka , P ow ązki» tłumaczenia  
z  Wirgiljusza (Men. IV . 1 —  1 6 8 ) i HoraciuSza (Epist. 
j j  1__7 8 ). Za wstęp służą dwie krótkie rosprawy;
1 ) O ta lencie  p o e ty c k im  T rem beckiego  (str. 5 .— 18.)
2 ) R /s  p r a w id e ł  i l i te r a tu r /  p o e z j i  opisow ej (str. 1 9 —  
2 9 ) . N ależałoby podobno wstrzymać się s sądem o pracy 
P . Klimaszewskiego aż do jej ukończenia, lecz przedsię­
w zięcie jego zdało się nam być tak pożyteczne, wybór 
poety tak trafny, objaśnienia, z m ałem i wyjątkami, tak 
stosowne, iż um yśliliśm y i czytelnikom naszym dzieło 
zalecić, i autorowi niektóre uwagi podać, w tern prze­
konaniu, iż idąc za niem i, rozbior pozostałych poezyi 
Trem beckiego, jeszcze dokładniejszym uczynić potrafi.

Nikt Zapewne niewątpi o potrzebie wykładu wzorowych 
płodów  poezyi, ale m oże żaden s pisarzów polskich 18  
wieku, niewymaga tyle tej naukowej pomocy, ile Trem ­
becki, bo żaden co do prawdziwego pojęcia sztuki, co 
do zgłębienia wszystkich skarbów moWy, co do szczęśli­
w ego ich użycia narówni z nim niestanął. Trembecki 
nieujrnuje czytelników urokiem opiewanych przedmiotów, 
odstręcza ich przeciwnie oziębłością na zacniejsze uczucia, 
zraża niskiem pochlebstwem a często nawet zasmuca brud­
nym  cynizmem; jedyną jego zaletę stanowi szczęśliwe 
u życie  "nauki i niezrównane wysłowienie —  Gdy jednak 
te  przedmioty niełatwo przez mniej usposobionych oce­
nione być m ogą, należało odsłonić przed nimi tajemnicę 
jerro sztuki, odkryć zrzódła s których czerpał i zwrócić 
uwagę na w łaściw ość języka który sobie utworzył. Tym  
wszystkim warunkom, zadość po większej części uczynił 
P . Klimaszewski. Starał się dać text o ile można po­
prawny, ostrzegł wszędzie o różnicach które bądź w rę­
kopisach, bądź w wydaniach znajdował, na czele roz­
bioru um ieścił porządną treść każdego poematu, obej­
m ującą razem jego układ, w przypisach przytoczył w y­
jątki" poetów rzymskich przez Trembeckiego naśladowane, 
objaśnił wiersze trudniejsze Z m ytow, z dziejów pewszeeh- 
nych i krajowych, w ytłum aczył niezwyczajność składni 
przez zbliżenie jej do podobnych sposobów mówienia 
w  języku greckim i łacińskim  przez porównanie podob­
nych miejsc pisarzów 10 i 17 wieku, wskazał odmienne 
u życie dawnych, lub wprowadzenie nowych wyrazów, 
słowem  nic cohy uderzyć lub zatrudnić wczytaniu poe­
ty mo-rło, niezostawia bez potrzebnej przestrogi— Oddając 
atoli pracy i nauce P . Klimaszewskiego zupełną sprawie­
d liw ość, niem ożem y zatnilczyc iz chętka popisania się 
z niewczesną erudycyą uniosła go nieraz za granice 
przedmiotu, że nieszczerze poczyna sobie ze swoimi czy­
telnikam i, objaśniając w wyrazach obojętnych lub zgoła 
©puszczając miejsca, które niedobrze rozumiał— Pierwsza 
wada dosyć zwyczajna kommentatorom, dosyć często na­
pastująca początkowych pisarzy, którzy radziby od razu 
powiedzieć wszystko co umieją, łatwo znajdzie przebacze­
n ie- ale drugiej najmocniej unikać należy każdem u, kto 
przywiązuje jakąkolwiek cenę do szacunku czytającej pow­

szechności— Jakoż gdy autor rozbioru ^str. 5 6 ) objaśnia­
jąc wiersz z Sofijowki:

Baran, którego twoje utuczyły zioła,
Ciężary chwostu j e g o  nosić muszą koła 

odsyła Czytelników polskich do roSpraw Aug: Ernestu 
de g ra ta  n eg lig en tia  oratiohis  i Maltsiii: de anacolutis  
a p u d  C iceronem , dla zrozumienia jak jest położony  
u poety polskiego zaimek j e g o , każdy m imowolnie Uś­
m iechnąć się musi, kiedy popierając zdanie rI rembeckie- 
go o Szkodliwości gorąćycli napojów (str. 8 7 ) przypomi­
na że a m jś l  podobna i św ietn ie  rozw in iona  zn a jd u je  
się u K rescency usza ( c z / t a j  K rescen tyn a J  w księ ­
g a ch  o gospodarstw ie  p r z e z  T rzec iesk iego  tłum aczo ­
ny ch r. 1 5 4 9  « każdy widzi, że autor nie w miejscu  
chciał błysnąć b iegłością w bibliografii krajowej kiedy 
objaśniać co jest w ilko łek  (str. 1 1 8 ) utrzymuje iż w ia­
ra  w podobne is to t /  b / ł a  pow szechną , p o m ię d zy  
szeroko r o zg a ł ęzionem i poko len iam i słow ian , k ie d y  
duch czasu w zb ra n ia ł czy n ien ia  dośw iadczeń  a u m ys ł  
b o jazn ią  k ie ro w a n y  lę k a ł się dociekać  p r z y c z y n y  
w yp a d kó w  n a tu ra ln y c h , każdy go zapyta co te wyra­
zy znaczą? jaka to przyczyna wypadku naturalnego która 
człowieka w wilka zamienia, i jakie doświadczenie oka­
zać m oże płonność tego przesądu w który wierzą sze­
roko ro zg a łę z io n e  poko len ia  słow ian?  gdy nakoniec 
twierdzi, że zabobony w Europie zmniejszać się poczęły  
od czasu odrodzenia się nauk, a w Polsce od r. 1 7 7 7  
w którym Bohoinolec wydał książkę D jabeł w sw ojej 
p osta c i;  sarknie na to nie jeden przyjaciel kraju iż do­
brodziejstwa wskrzeszonych nauk w polsce o dwa wieki 
opóźnił. Lecz. wymienione tu uchybienia mniej rażą, po­
nieważ czytelnik postrzegłszy iż nieprzykładają się wcale 
do zrozumienia poezyi Trem beckiego, przekreśli je lub 
om inie, innego wcale rodzaju jest zarzut któryśmy auto­
rowi wyżej uczynić musieli a który udowodnić należy, 

Trembecki mówi w 9 0  i 91 .
R z e k ł (K u p id o ), 1 n a  k rw a w y m  b ru s ie  p o c ią g n ą w s z y  s trza ły , 
"Unosie s ię  p o le c ia ł  n a d  C h e rso n sk ie  w a iy .

P. Klimaszewski ten wiersz objaśniając pisze:
«Nad góry Kaukazkie do Gruzy i, ażeby podobnie 

zranił serce Zofii»— Nie pojmujemy, jak m ógł P. Kli­
maszewski dopuścić się lak grubego błędu —r W olałby  
zostawić bez wykładu wiersz z siebie zrozumiały, niż 
odezwać się s podobną niedorzecznością, a objaśnić nie­
daleko po nim idące: (1 6 7 .)

A n a  rz u c e n ie  s p ro c y  ezw o i-o g ran n ą  m ia rą  
L e ż y  u c ie c z k a  p e w n a  u d rę c z o n y c h  sk w a rą .

Albo (4 6 5 — 4 6 7 )
W  g łę b s z y m  g ła d z o n y c h  c io só w  le z ą  s to sy  te  s i r ,
S k tó ry c h  s ię  z n a k o m ita  p ira m id a  w z n ie s ie ,
K ie in n e  w  k ażdym  b o k u  s trz e g ą c a  ro z m ia ry ,
J a k ie l i  d la  C estiu sza  R z y m  p o z w o li ł  s t a r y .—*

W prawdzie do tych ostatnich przyłączył następującą 
notę: "Piramida porównana przez poetę do monumentów  
jakie pozwalał wystawiać Rzym stary, w pierwszych w ie­
kach założenia swego dla dobrze zasłużonych w R. p ., 
s pomiędzy których wspomniany Cestiusz>. —  lecz że ich 
nierozumiał, że chciał tylko zbyć czytelnika ogólnem i 
wyrazami, że niewdał się w- obszerniejszy' wykład, jak 
w rzeczy niby powszechnie wiadomej, to jest oczewistem. 
Lepiej było przyznać się otwarcie do niewiadomości, niż 
majaczyć na oślep i wikłać s ę  z jednego błędu w dru- 
gj*__Gdyby P. Klimaszewski porad/ił się był jakiegokol­
wiek opisania Rzymu, znalazłby żc piramida Cestiusza
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(C. Cestii) odkopana w r. 1 6 0 3 ,  j e s t  jednym s pomnik, 
o g r o m e m  swoim zadziwiających, ale skąd mąd niema zac ­
nego historycznego znaczenia Dziwimy się ze autor o

i i • ; nn>vikiem przykładał się do lite­ry  s taką pilnością i pozyiKiem I ż  . f .
3 7 , , • it/ ,rv  nieraz m usiał n nec  w rękura tu ry  starożytnej,  który mei £
i i n  • ; rm now iiisa  me natrafił na oddzielnąskarbce Graevmsa i Giouowiua . , ,

i .  F-droneri (^hes .  A A .  RR. ed. Ven.rosprawę oktaw, la tcone i  V
1 7 3 2  T  IV p- 1 46 1  — 1 1 8 2 )  dc pyramide C. Cestii 
Epulonis— Byłby się z niej dowiedział, że w Rzymie ni­
kom u  niebroniono stawić pommkow zwłaszcza swoim na­
kładem , i że na to niepotrzeba była osobnego pozwole­
nia, ze pyramida Cestiusa niezostała wzniesiona W p ie r w ­
s z y c h  w ie k a c h  z a ło ż e n ia  (?), lecz ju ż  po upadku  wo - 
ności Rzymskiej na lat kilkanaście przed n. C., ze t a j u s  
C estiu s P o b liłiu s  niebyt ani dobrze ani źle zasłużony 
Rplitej,  ale miał wiele pieniędzy i w testamencie zobo­
wiązał dziedziców swoich do wybudowania tej pyramidy, 
że nakoniec wiadoma o nim powiastka którą Seneka fi­
lozof dochował jest straszną przestrogą dla krytyków 
Cestius bowiem przebywając w Azyi uwłaczał sławie 
naukowej Cicerona, syn mówcy na tenczas prokonsul za­
prosiwszy go na wieczerzę nielitościwie rózgami osmagać 
kazał skad i urosło przysłowie C ice ro  p a tr i  d e  c o n o  
C estii s a t i . fe c i t ,  dowiedziałby się mówię P. Klimaszewski 
o tern wszystkiem, a co większa n.eściągnąłby na siebie 
podejrzenia iż objaśniał miejsce którego sam n.erozumiał. 
Lecz przestańmy na wymienieniu tych dwóch błędów, 
są to zapewne niemałe skazy pięknej skąd mąd pracy, 
spodziewamy się jednak że w następnej części rozbioru 
poezyi Trembeckiego, sam je popraw. . nadal z większą 
szczerością ze swoimi czytelnikami postępować będzie. 
Kończąc niniejsze uwagi, radzilibyśmy P. Klimaszewskie­
m u  ażeby, jeśli zechce pisać żywot lYembeckicgo nie- 
pr/.ykladał wiary do dziecinnych anekdot, jakie bez po­
trzeby wkradły się ju ż  teraz nawet do R ozb io ru  -że np. 
w dom u pewnego znacznego obywatela zebrana kom pa­
nia z literatek, każde dwa wiersze Sofijowk. i lo s c ą  d u ­
katów oceniła, (sir. 9 8 ) ,  że Trembecki oddał napisaną 
przez siebie historyją polską Czackiemu pod warunkiem 
aby za \v^o  życia drukow aną niebyła (sti. 67 ) ,  radzili- 
byśm y też: ażeby chwaląc talent Trembeckiego nieopie- 
ra ł  się na powadze F r.  W ęży k a ,  który może inne wier­
sze dobrze pisał, ale następny wykrzyknik.

T y  którego pienia
B rzm ią w dzięk iem  gen iuszu  w yższego  natchnienia!

jest niegodziwy.
Aby naostatek niepisał K r a in a  zar.>:iast Ukraina, aby 

popraw ił wyrazy: S o fió w k a  le ż y  m ię d z y  H u m a n iem  a  
T u lc z y n e m ,  bo te miasta są o sto kilkadziesiąt wiorst 
od siebie odległe, a ogród Sofijowka prawie styka się s 
przedmieściem Humania, aby nielłomaczył wierszów tak 
jasnych jak w 235 .  M a m li w s ty d  m o j w y ,a w ić ?  i to 
jeszće przez słowa: w y św ie c ić  hańbę lub o belgę  m o ję?  
aby nakoniec w przypisach chronił  się stylu wymuszone­
go, a w cytatach zachował więcej scs łosc i .  X a9XQr{l„X (Ą .

r o z m a i t o ś c i .
IV jjcę te k  z lis tu  P , J ó z e fa  K o w a lew sk ie g o ■ (*) P ozw ol

M “ L is t  p isa n y 7 16 S ierpn . b . r .  s T ro ic k o sa w sk a . J e ś l i  ta  k a r ­
ta  d o jd z ie"  d o  P . K o w a le w sk ia g o  ja k  m am y  n a d z ie ję , m e c h  
p rz y jm ie  d z ię k i  za p am ięć  o  n asze in  p iśm ie  i  n ie c h  p rz e -

sobie uczynić przestrogę względem wiadomości o mnie 
pomieszczonej w Tygod. Petersb. na str. 13 0 .  Pow ie­
dziano tam, że P. Igumnow darował mi swój słownik m ą- 
golsko-rossyjski w rękopisie, dla poprawienia go i dokoń­
czenia stosownie do lexykografii europejskiej.  Rzecz się 
ma inaczej. Darowany mi słownik przez P. Igum now a,  
we 2 tomach, jest tylko wskazicielem czyli indexem do 
słownika m ańdżursko  -  mągoiskiego , w 21 posżyrtaeh 
w Pekinie wydrukowanego. W  rękopisie tym  nie m a  
rossyjskogo tłumaczenia, lecz tylko zebrane wyrazy m ą -  
golskie. P . Igum now  układa inny słownik, a ja oddziel­
nie, tak jednak że w wyborze przykładów, znaczeniu i 
ortro<rrafii wyrazów' od siebie się różnim y. —  Literatura 
mągolska zaczyna nowe życie, liczy ju ż  i wyznawców 
swoich i opiekunów. O grom ne Im per ium  rossyjskie, za­
mykając w sobie plemiona mągolskie, daje przytułek ich 
językowi i religii, wspiera wszelkie w tym  względzie li­
terackie przedsięwzięcia, i życzy rozszerzyć oświatę m ię­
dzy mieszkańcami zahajkalskimi. Niedawno w Rossyi P .  
Schmidt, pierwszy ogłosił drukiem kronikę mągolską 
s tłumaczeniem niemieckiem i komentarzem dosyć ob­
szernym, przy m ałym  zapasie xiąg, p rze łam ał wiele t ru d ­
ności. Niektóre miejsca w jego t łum aczeniu ,  m ojem  zda­
niem, wymagają popraw, jako niezgodne z oryginałem ; 
nadto w lexcie wkradły się i om yłk i drukarskie i b łęd y
kopiisty Tenże P . Schmidt teraz drukuje  gram m atykę
mągolską. Żałuję  i e  nie będę m ógł przejrzeć tego dzie­
ła ,  tym bardziej i e  ju ż  skończyłem moję gram m atykę 
mągolską, i i e  missionarz angielski Robert Yueille prze­
czytawszy ją  w rękopisie bardzo pochlebne wyrzekł d la 
mnie zdanie. Życzyłbym  sobie s czasem to w ydrukow ać, 

f a c e n te  D eo .—  Z łrkutska wyjeżdżałem otoczony grom a­
d ą  dobrych znajomych, którzy ze łzami błogosławili mi 
na podróż. Na Bajkale wiatr pomyślny mię oczekiwał 
i w 15 godzin przepędził na brzeg przeciwny jeziora. 
U anglika Yeuille  na brzegach Sielęgi kilka dni wesoło 
przebyłem. Przeczytaliśmy spoinie moję gramm atykę. —  
U niego też znalazłem dwie nowe x ia ik i  angielskie, wy­
dane przez P. Ranking, w przedmiocie dla mnie bardzo 
ciekawym i ważnym. Autor ten najmocniej dowodzi, że 
kości zwierzęce dobywane przez tyle wieków w Azyi 
północnej, bynajmni j nie należą do czasów potopu pow ­
szechnego, ale że są to ostatki zwierząt używanych przez 
daw nych mieszkańców Azyi w boju, mianowicie przez 
plemiona mągolskie, których poruszenia częste i okropne 
zapisane są w kronikach. Ruch tego ludu  poczyna się od 
środka Mągolii, posuwa się ku  północy i przenosi się do 
Ameryki północnej. Stąd w ypadło ,  że Ameryka północna 
była zaludniona przez plemiona mągolskie. Iłistoryja po­
niekąd to potwierdza. Między 1 7 0  wyrazami am ery k ań -  
skiemi znaleziono J  podobnych do mągolskich, m a n d ż u r ­
skich, tunguskich i samojedzkich, a |  czudskieh, ce ltyc­
kich, biskajskich, koptskieb i innych. Ale szeroko by się 
o tern m ożna rospisać. Przestań teraz na wzmiance. — .

Urzędnicy chińscy', do konwojowania tnissii naznacze­
ni od T rybuna łu  pekińskiego spraw zagranicznych przy­
byli w sam ą porę 4 Sierpn. do Kiaehtynskiego Mujma-

b a c z y  żeśm y  z d o zw o lo n eg o  n a m  l i s t u  w ięce j w z ię l i ,  n iż  
d la  nas p rz e z n a c z a ł. C lięc' d o n ie s ie n ia  z io m k o m  o  jeg o  w aż­
n y c h  p ra c a c h  i  p o d ró ż a c h  b y ł a  n am  je d y n y m  'd o  teg o  po­
w o d e m . G azeta L ite rack a  P e te r s b u r s k a  w  o s ta tn ic h  n u m e ­
ra c h  z a w ie ra  ia k ż e  c ie k a w e  d o n ie s ie n ia  o  m iss ii  d u c h o w n e j 
d o  P e k in u  p rz y  k tó re j p o d ró żu je  P . K o w a le w sk i. W y c ią g  
z n ic h  u d z ie lim y  n ie z w ło c z n ie  w  T y g o d n ik u . (P m . llcd .}
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czeuu, Bitcheszu Tuiu i Boszko Fusingha. (i jeździliśmy 
do nicli w gościnę i dla zabrania bliższej znajomości; 7 
oni nas odwiedzili; s  posialiśm y, w edług zwyczaju po­
darunki; dalej i aż dotąd wzajemne obiady. Troicko- 
sawsk i Kiuchta w ruchu nadzwyczajnym. Tutejsi urzę­
dnicy i kupcy słyną z gościnności i my koczujemy z do­
mu do domu. Szampańskie wino tu w modzie, nieod­
zownym jest allrybułem  nawet śniadania i podwieczorku. 
Chińczycy w niem zasmakowali i zowią go szamań- 
skicm winem ( * ) .....................A ileż to obrzędów w cza­
sie przyjmowania gości. Wyrachowano kto i gdzie ma 
siedzieć, gdzie wyjść na spotkanie? Są to artykuły kar­
dynalne i tak ważne jakby rzecz szla o całość kraju lub 
dobro społeczności . . . .

Tygodnikowi udziel następną wiadomość. -Dotąd nie roz­
wiązano pochodzenia Uyghurów , sławnego pokolenia 
w dziejach mągolskicb. Jedni spokrewnili ich s Turkami, 
drud/.y uważają za Tangutów. Kroniki chińskie dają im 
różne nazwiska, typ. Beywur, Gaoczań. Pod tern ostatniem 
nazwiskiem u P. GałJachowskiego Dy rektora urzędu ce l­
nego w Kiachcie, widziałem słownik w 2 sposzytach, 
w którym wyrazy Jao czańskie (ujgburskie), okazały się 
lurcckiem i, pisane literami dziś przez Alągołów używ a- 
uemi. Rękopisy zachowywane w bibliotekach europejskich 
pod imieniem ujghurskich, zawierają w sobie wyrazy tu­
reckie p.saue literami m ągoskicm i. Tym czasem, kiedym  
bawił w Urdze, z rozmowy urzędników mągolskicb wy- 
ciągnąłem  i to, że oni sami znają plamie ujgburskie, 
które dziś koczuje w okolicach rmiasta Ulasutaj-ehuta, w 
posiadłościach Dżasaktn-Chana, pod 4 8 “ szerok. i 1 0 8  ' 
d ług. mówi i pisze po mągoUku, w rysach twarzy, reli- 
g i, obyczajach, zwyczajach i odzieniu, niczem się nieróżni 
od M ągołow. W iadom ość la jest ważna dla badaczów 
wschodu. Dzisiejsze siedlisko Ujghurów, podług history i 
było i dawniej posiadane przez Ujghurów. Cóż o tern 
pom yślą PP. Schm idt, Klaproth i Abel-Remusat?»

Z  o ld  w o jska  A n g ie lsk ie g o .  I teraz jak w r. 1 7 9 2  
w j e ź d ź i e  angielskiej pułkownik bierze rocznie 6 0 0  f. st. 
(2 4 ,0 0 0  złp.) podpułkownik 4 2 0 , major 3 1 5  a rotmistrz 
2 6 3 . Żołd porucznika podniósł się od 1 5 4  do 1 6 4 ,  
chorążego od 136  do 146  a szeregowego od 12 f. 3  szyi. 
4 pensów do 2 2  f. 1 6  sz. 3  p. ( 9 1 5  złp .). W  p i e c h o ­
c i e  pułkownik pobiera 4 1 0  f.; żołd podpółkownika od 
i'. 1 7 9 2  urósł ze 291  do 3 1 0  f., majora z 2 5 2  do 
2 9 2 , kapitana s 171  do 2 1 1 , porucznika 7.80 do 1 1 8 ,  
chorążego z 6 3  do 9 6  f., a szeregowego z 9 f. 2 sz. 
6 p. do 18 f. 5 sz. (7 3 0  złp .)

G lip to le k a  w M unich. Gmach nowy poświęcony skła­
dowi starożytnych dzieł rzeźby, otworzony został w Mu­
nich pod nazwaniem G lip to te k i.  Przepych architektonicz­
ny i umiejętność w uszykowaniu, świadczyć będą potom­
nym o czynnej opiece jakiej sztuki piękne w Bawaryi 
pod rządem Króla Ludwika doznają. Zwiedzający glipto- 
tekę mogą w niej iść po drodze, którą szła sama sztu­
ka. Dzieciństwo jej objawia się w pierwszej sali w dzie-

(.*) P rz y w o d z i to  n a  p am ięć  d a w n o  z r o b io n ą  u w a g ę , że n p ra -  
w a w in a  j e s t  w ła s n o śc ią  k a u k a s k ie g o  p le m ie n ia  i ze p rzezeń  
p  łe z y n a ły  się  z w ią s k i  z in n e m i p le m io n a m i. (P r z . R ed.}

łach e g y p i s k i c h .  W  drugiej mieszczą się dzieła w 
świętym  hieratycznym czyli pierwiastkowym stylu (Jnku- 
nabelstyT. W  trzeciej pomniki dobyte z ruin świątyni 
na wyspie Eginie. Czwarta, piąta i szósta, zapełnione są 
dziełami h e l l e ń s k i e j  kwitnącej sztuki. Pierwsza z nich 
nosi imię od A p o i l i  na Musagetes. Druga jest w o<»ólc 
B a c h i c k a ,  trzecia sala N i o b i d .  Wszystkie te sale m iesz­
czą w sobie 7 5 0  numerów; za niemi idą dwie na odby­
wanie posiedzeń przeznaczone, i oddzielają dwie części 
gliptoteki. Tu we wspaniałych freskach stawią się widzo­
wi myty k o s m i c z n e  i h e r o i c z n e ,  olym p, świat wod­
ny, świat podziemny, i upadek Ilionu. M alowidła na 
sklepieniach w heroicznej sali wyobrażają m yty od wese­
la Peleusa i le tyd y  aż do ucieczki Eueasza. W  siódmej 
albo w pierwszej drugiego oddziału sali, stoją posągi 'i 
popiersia greckich bohaterów, filozofów i t.” p,.zc_ 
chód ze szczy lugrećkiej do naśladującej r z y m s k i e j  
sztuki. Dzieła tej ostatniej zapełniają 1 5 0  stop dłim ą  
salę, której środek zajmują pyszne sprzęty i naczynia 
ofiarne. W  ostatniej dziesiątej sali, ustawione są dla po­
równania dzieła n o w o ż y t n e j  sztuki; Kanowy Parys i 
Afrodite, 1 orwaldsena Adonis, roboty Raucba, Szadowa 
i t. d. Posadzki są wszędzie na wzór starożytnego o p u s  
t c s s e l l a t u m  najrozmaitszym marmurem wyłożone. 
( Zok. A U g. Z e it. 29 IFrz. 1 8 3 0 .)

—  W  jednym z ostatnich numerów Gazety W iedeń­
skiej (A llg e m e in e  T h e a te rze ilu n g ) znajduje się wiado­
m ość o zrobionym przeszłego rbku w W ilnie wynalasku 
bardzo niebespiecznym dla wilków. P. J s o l o v i t s c h  
miał sporządzić jakiegoś sztucznego wilka którego stawia 
w lesie na przywabienie innych; za zebraniem się wielkiej 
ich liczby automat ten wyrzuca s siebie ogień i kule. Już 
przeszło 2 0 0  wilków m iało zginąć od lego wyna askii. 
Czy nie o tym samym wilku mowa, co się p izy śn ił  
Gedyminowi?.

—  W  Wejmarze między osobami bliżej zażyłem i z 
rodziną Getego, krąży redagowane w niej pismo pe- 
ryodyczne pod tytułem  Chaos. Zapowiedziane dzieło  
Waltera Skoła o d em o n o lo g ii i  c z a r  no x ię s tw ie  już  
wyszło jako szesnasty tom wydawanej przez xięgarza 
Murray familijnej biblioteki (fam ily library). Teraz 
jak piszą w dziennikach Walter Skot gotuje no­
wy romans -Robert s Paryża... Napisał też do ga­
zet Edymburskich , apologiją Karola X. —  W  krotce 
ma wyjść nowy romans Kupera, the sk im m e r  o f  the 
sea  .»— Do dawnych noworoczników angielskich przybę­
dzie teraz le  K e e p sa k e  f r a n c a is :  celniejsi francuscy 
pisarze wzbogacą go swojemi pismami, a rytownicy
angielscy opatrzą w wytworne ryciny Tomasz Moore
bawi teraz w Jrlandyi gdzie zbiera maleryjały do przed­
sięwziętej history i Jrlandyi.

Podług o trzy tri anych tu listów Adam Mickiewicz 
po zwiedzeniu w letnich miesiącach Szwajcaryi w rócił 
do Rzym u.— Karol Lipiński w początku przyszłego roku 
ma przybyć do Petersburga.— Uniwersytet W ileński liczy  
1 2 0 0  uczniów zapisanych na rok szkolny bieżący. Naj­
liczniejszy jest oddział lekarski.

—  Przy dzisiejszym Numerze dołącza się ogłoszenie 
o prenumeracie na Tygodnik na r. 185 1 .

lle«iam am b i i o 3 b o .i h c  w i c /i . C. ITeniepojypr'b . 2 8 - ro  O K m nópa, J 8 5 0 . l%cncop'6 O. CcnKoacKiii.
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W y c lio d z i -we W to r ­
k i  i  P ią tk i .  P re n u ­
m e ra ta  p rz y jm u je  się  
w  R e d a k c ii z a p isu ­
ją c :  d o  R e d ak c ii T y ­
g o d n ik a  w  P e te rs ­
b u rg u , w G azetnej 
E x p e d y c y i P e te r s ­
b u rsk ie g o  P ocztam - 
tu  i  w e  ■wszystkich 
P o c z to w y c h  w  k ra ju  
u rz ę d a c h ;  w  W a rsz a ­
w ie  w  R ed . K u ije ra  
P o ls k ie g o  i  B io rze  
In fo rm a c y j ne ra.

TYGODNIK
PETERSBURSKI.

W T O R E K  l u b  P I Ą T E K  d n i a ,  m i e s i ą c a .

p ro w in c y ą  s p o c z tą , 

a  w  s to lic y  z n o sz e ­

n ie m  d o  m ie sz k a ń  

4 5  ru b . as. P ó łro c z ­
n a  25 r . a s . Bez 
p o cz ty , d la  o d b ie r a ­

j ą c y c h  w  i i ę g a r n i  

S m ird in a ,  M oczna  
4 0  ru b . as. P ó łro cz­
na  22 ru b . ass.

O d  roku  już  w Pete rsburgu  wychodzi Tygodnik , czasowe pismo polskie. Redakcija żądając do­
godzić rozlicznym czytającej publiczności potrzebom, w pierwszym roku  swojego istnienia zakreśliła sobie 
plan tak  obszerny, iż w jego w ykonaniu , przy jednorazow em  na tydzień wychodzeniu pisma, n ie ra z  znalazła 
się przeciążoną mnogością materyałow. To było przyczyną i i  Redakcija wciąż aż dotąd w ydaw ała  większą (czę­
sto potrojną) ilość arkuszy, n i  by ła  sobie zamierzyła, zaledwo jeszcze mogąc pomieścić wszystko co wspomniony 
plan z ilości obecnych m ateryałow  obejmował.

I)la uniknienia nadal tej niedogodności, oraz dla do trzym ania  k roku  innym kra jow ym  gazetom w  o g ła ­
szaniu nowin zagranicznych, Redakcija zachowując plan dotychczasowy i samo nazwanie pisina, będzie 
w y d a w a ła  T y g o d n ik  na rok następ n y  i 8 3 i ,  dw a  ra zy  na  ty d z ie ń , we W to rk i  i Piątki, to j e s t : ’ w  dni 
w k tó rych  s Petersburga  odchodzi przez Białoruś do prowincij południowych poczta nadzwyczajna (ex tra) , a 
dniem przed wychodzeniem poczty zwyczajnej do Gubernij Litewskich i zagranicę.

Głównym Redakcyi celem jest użyteczność dla mieszkańców prowincij od Polski wcielonych. Małe dotąd  
upowszechnienie w tych krajach języka rossyjskiego, ograniczone ze stolicą stosunki, nakoniec znaczny koszt 
ktoregoby wymagało u trzym yw anie  licznie w rożnych  przedmiotach wychodzących pism peryodycznych ros-  
syjskich, by ły  dotąd przyczynami tamującemi w olny obieg w tych  prowincijach wiadomości zawsze pożytecz­
nych, a często nieodbicie potrzebnych; o zmianach i postępach prawodawstwa krajowego, o nowych ustanowie­
niach, o składzie, kształceniu się i odm ianach różnych  gałęzi rządu , i nakoniec o kraju  w ogólności o po­
stępach Rossyi w naukach , literaturze, przemyśle i handlu. ’

________ •   i ___  _ . .  v ------------ ■ . .

zniegu wszysiKicn m ateryałow , by ła  mejaKo ich treścią, czyli wyciągiem skróconym, w ybranym  i zastosowa- 
nym jedynie do potrzeb kraju, z odzieleniem wszystkiego co go obchodzić niemoże; gazety, któraby ty m  sposo­
bem  tłu zy ła  między stolicą, a wspomnionemi prowineijami, za środek rychłej i porządnej komunikacyi po- 
t izebnych  wiadomości. Na tej to zasadzie oparte są oddziały Tygodnika, noszące ty tu ły  W i a d o m o ś c i  K r a j o ­

w y c h  i W i a d o m o ś c i  H a n d l o w y c h  i P r z e m y s ł o w y c h , s tą  co do ostatnich różnicą, i ż d o  nich wchodzą 
wiadomości o obro tach  handlowych, i o pożytecznych odkryciach nie tylko w kraju , lecz i zagranicą.

Te same okoliczności które  dają Redakcii zręczność udzielania czytelnikom rych ło  i dokładnie celniejszych 
krajowych nowiu, otwierają jej oblite źródło  W i a d o m o ś c i  Z a g r a n i c z n y c h . Stolica jest bezwątpienia punktem  
do którego najwięcej się zbiega dzienników cudzoziemskich wszelkiego rodzaju.

Ażeby więcej jeszcze rozszerzyć zakres użyteczności T y g o d n ik a ,  Redakcija do składu jeeo 
włączyła  U m i e j ę t n o ś c i  ,  L i t e r a t u r ę . Lubo głów ną cechą  tego oddziału Tygodnika jest wielka ro Z- 
maitośc, n ie trudno wszakze tem u  kto czy ta ł  wyszłe dotąd arkusze, zgadnąć ogólny duch i dążenie pisma 
W  m nym  kraju, gdzie pojęcia o literaturze tyle są rozw.nione, i e  wszelkie pisma dzielą się już tylko na złe 
i dobre, rozw ażanoby jedynie: do ktorego s tych działów Tygodnik należy. Lecz w obecnym stanie polskie 
l i te ra tu ry ,  miotanej dotąd sprzecznemi pierwiastkami źle zrozum ianych partyi, gdzie jeszcze is tną indziei 
wygnane, szkolarskie podziały na klassyczność i rom antyczność , niejeden s czytelników w ym agać  po wyda w 
cach będzie wyraźnego za tą  lub ow ą s troną  oświadczenia się. Dla tych  więc którzyby koniecznie pragnęli 
technicznego w yrazu  na oznaczenie ducha  i dążności Tygodnika, Redakcija znajduje potrzebnein  w kilku sło­
wach, opowiedzieć swoje w ty m  względzie wyznanie wiary.

Rodzaje, a za niemi stronnictwa rozdzielające dziś naszych pisarzy, bezstronnemu badaczowi w następnej przed- 
stawują się charakterystyce. Jeden z nich gruntuje  się na przypuszczeniu, że l i te ra tura  daw no już  dosięgła nai- 
wyższ.go szczytu wykształcenia, do jakiego geniusz ludzki dojść może; że pewna określona liczba tych doskonałych



T Y G O D N I K

płodów powinna następnym pokoleniom we wszystkich krajach i po wszystkie czasy s łużyć za niezmienne wzory; 
i e  wszystko późniejsze do nich powinno hyc odnoszone, z niemi porównywane, podług nich oceniane, tyle 
ty lko mając rzeczywistej wartości, o ile się do tych  wzorów zbliża. S tego tak  jawnie mylnego pierwiastku, 
wyciągnięto mnóstwo dowolnych praw ideł i ograniczeń, zasadzonych na niewolniczem naśladownictwie, na fał­
szywym wstydzie literackim, na  sztucznie wzbudzouem uczuciu przyzwoitości urojonych, ugodliwych, przywią­
zanych do pewnych krajów i do pewnej epoki, k tóra  juz tymczasem daleko w tyle się została. P raw i ,ła te, 
jak wszystkie przesądy, ścieśniają nieskończenie szranki l i te ra tu ry , a przez nieuchronne swe skutki zagłuszają 
w sam ym  zalążku wszelkie poetyckie natchnienie, i zmuszając geniusz ludzki nieinaczej objawiać się jak tylko 
w pewnych, raz odlanych formach, k rążyć  wiecznie po jednej orbicie, oglądać się zawsze na jedne i te same 
w zory , rozstawione jakby jakie wiechy na bezdrożu  myśli, odbierają m u  najpiękniejsze jego własności i s tw ór­
cy, każą m u na wieki pozostać lękliwym naśladowcą. Taki to  rodzaj, dążący do za trzym ania  l i te ra tu ry  na 
ednym  punkcie w stanie odrętwienia, jednostajności 1 wiekuistej stagnacyi, rodzaj w k tó rym  Shakspeare, 

B yron, Goethe i Mickiewicz uchodzą za złych poetów i zuchw ałych now atorów , znany jest pospolicie pod 
liiewłaśeiwem nazwiskiem klassycznoścL

Z drugiej s trony przedstawia się rodzaj obejmujący nieskończenie rozleglejszą przestrzeń, daleki od fana­
tycznego zamiłowania pewnych tylko płodów, owszem przypuszczający stopniowe kształcenie się sztuk p ę k n y c h ;  
nadto skrom ny i wyrozumiały aby m iał na wszystkie epoki, na wszystkie odcienia genjuszu narzucać  prawi­
d ła ,  dozwalający literaturze wolnie się rozwijać, ogarniać ca ły  świat stworzony, wszystkie fo rm y i czasy, i nie- 
k ładący  jej innych granic, nad te, jakie z wrodzonego, przesądami nie zmąconego uczucia piękności w ypły­
wają. I to jest co nazywają rom antycznością f.

W  takim sposobie widzenia rzeczy, wybór przez Redakciją jednego s tych rodzajów nie m ógł być wątpli­
wym. T y g o d n i k  w i ę c  n i e  j e s t  p i s m e m  k l a s s y  c z n e m . Nie tu  jest miejsce zagłębiać się w  obszerniej z y  
rozbiór obu rodzajów. Redakcija dość ma na tem  iż przez nię obrany , zdolny jest do coraz większego kształ­
cenia się i doskonalenia. Trzymając się przeto niniejszej zasady i w dalszem rozwinieniu myśli, opowiedzianych 
we wstępie do Tygodnika na rok  i8 3 o ,  Redakcija w oddziale l i te ra tu ry  stale usiłować będzie postępować na 
równi z wiekiem, być w iernym  jego organem, dopom agać do rozszerzenia obrębów literatury  ojczyste', do 
niszczenia zgubnych przesądów, które ograniczając ją  niewolniczem naśladownictwem nadewszystko francuskich 
wzorów z epoki już om iuLnej, prawdziwą jej zadały klęskę i postępy jej znacznie opóźniły, nakoniec do upo­
wszechniania bardziej ogolnych, z niniejszym stanem oświaty zgodniejszych myśli i widoków.

Co się tu  powiedziało, reściąga się równie n a  umiejętności. Jak  w literaturze nieprzypuszczamy nieprze- 
wyższonych (klassycznych) wzorow, tak  w innych gałęziach wiadomości ludzkich pragniemy iść wszędzie 
w ślad za stopniowem ich  na różnych punktach globu rozwijaniem się, w przekonaniu  i e  do katedr i dzieł 
trw a ły ch  należy krytyczne ocenianie spółczesnego dążenia, wierny zaś wykład jego in  statu quo, powinien być 
szczególnym obowiąskiem wydawców pism peryodycznycb.

W  duchu  w yłożonych  wyżej zasad, ogólny plan Tygodnika i podział przedmiotów, b y ł  dotąd  i będzie na 
dal następny:

WIADOMOŚCI KRAJOW E

Oddział ten zawi rat
Nowiny Dworu C es a r s k  ie  g o .
N a j w y ż s z e  Manifest a, Reskrypta, Dyplomata, Ros- 

kazy dzienne, tyczące się nowych urządzeń, mianowan 
na znaczniejsze urzędy nagród, podwyższeń, i t. p.

N a j w yż s z e ukazy , do Rady Państw a, Synodu, Se­
na tu ,  K an to ru  Dworu, Kapituły orderów, Ministerstw', 
i innych władz sądowniczych i rządow ych w rożnych
przedmiotach.

C e s a r s k i e  w yroki na przedstawienia Rady P a ń ­
stwa, Kom itetu  PP. Ministrów, Synodu, Senatu, Audy- 
toryatu , Ministerstw i innych władz Państwa,

C e s a r s k i e  roskazy, oznajmowane Senatowi przez 
Ministerstwa i inne krajowe władze.

Ukazy Rządzącego Senatu:
Z wyliczonych ustaw i urządzeń , znajdą miejsce 

w Tygodniku te wszystkie, które  albo wprost stosują 
się do krajów od Polski wcielonych, albo zawiera ą 
interes ogolny, wspólny tym krajom z innemi Państwa 
prowincijami. Ustawy pomieszczane będą  w krótkiej

treści, z opuszczeniem wstępów i w ogólności wszyst­
kiego mniej istotnego, lecz z w iernem  zachowaniem 
głów nych zasad i szczegółów, potrzebnych do zrozu­
mienia urządzeń nowego praw a.

Wszelkie bez wyjątku ukazy Senatu, do powszech­
nej podawane wiadomości, wymieniane będą porząd­
kiem jakim wychodzą, z oznaczeniem dat i Departa­
mentów; te z nich, które nie mogą obchodzić 
krajów od polski wcielonych, wspomniane będą w jak 
najkrótszej t r e ś c i ,  in n e ,  do nich się stosujące, 
lub zawierające ogólne nowe urządzenia, dawane 
będą z obszerniejszym głównyoh punktów wykładem. 
Takim sposobem oddział ten Tygodnika, będzie skró­
conym  i w ybranym  dziennikiem, lub przynajmniej w ier­
nym ukazicielem (index) praw  nowowychodzących.

Wszystkie m ianow an ia ,  nagrody i podwyższenia 
urzędników w  krajach niegdyś polskich, pomieszczane 
będą bez wyjątku. Z tnianowan i nagród nie s lo su ą -  
C y c h  się do tych  krajów, znajdą tu  miejsce tylko 
znaczniejsze. Nadto do oddziału tego wchodzą:

Wyliczenie nowoprzybywających do Senatu  sp ra w
a p e la c y jn y ch  s tych żc krajów.
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R ozm aite  rzą d o w e ogłoszenia, a mianowicie  od K o ­
m ite tu  Opieki Inw alidów  o w ak u ją cy c h  w  ro zn y c l i  
p u n k ta c h  P a ń s tw a  posadach , p rzeznaczonych  d la  r a n ­
nych  oficerów.

S praw ozdan ia  r o z m a i t y c h  w y d z ia łó w  i zak ładów  
rzą d o w y c h .

Posiedzenia to w arz y s tw  n au k o w y c h  w  k ra ju .
N aosta tek  doniesienia o zn a k o m itszy c h  w  k ra ju  

w yp ad k a ch .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
T e b ęd ą  czerpane  z licznie w  stolicy o t r z y m a n y c h  

cudzoziem skich  i k ra jo w y c h  dzienn ików . W  ty m  od ­
dziale Redakcija zam ierza  sobie i nadal t r z y m a ć  się 
p ra w id ła ,  k tó re  sobie w p ie rw sz y m  r o k u  b y ła  z a k re ­
śliła, to  jest og łaszan ia  ile m ożności s a m y c h  ty lko  
ak tó w , pos tanow ień ,  i w y p ad k ó w  sp raw dzonych  (facta),  
un ika jąc  wszelkich d o m n ie m a n y c h  i w ą tp l iw ych .

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E  
i P R Z E M Y S Ł O W E .

T u  się mieścić będą:
C e s a r s k i h  ro sk azy  i u rządzen ia '  w ład z  P .  ń s tw a  

w p rzedm iocie  h a n d lu  i p r z e m y s łu  k ra jow ego ,  jakoto: 
z m ia n y  w  sys tem acie  c e ln y m ,  p rzy w o zo w y m  i w yw o­
zow ym , nowe ustanow ienia  i zak ład y  i t.  p.

D oniesienia o p o d obnych  u rz ą d z e n ia c h  w  in n y c h  
P a ń s tw a c h ,  m o g ący ch  obchodz ić  hande l pow szechny .

S p raw ozdan ia  B anków  i za k ła d ó w  k re d y to w y c h  
w k ra ju .  S p raw ozdan ia  k ra jow ych  s to w a rz y sze ń  h a n ­
d lo w y ch  i p rzem ysłow ych .

C eny  hand low e zboża,  celniejszych p ło d ó w  i to w a ­
rów  p rzyw ozow ych  i w y w o zo w y ch  (w P e te r s b u r g u ,  
R ydze ,  Odessie, W arszaw ie  H a m b u r g u )  w k ra ju  i 
z ag ran icą .

Ceny ta rg o w e  ro zm a ity c h  k ra jow ych  p ro d u k tó w  , 
w P e te rsb u rg u ,  Odessie, Rydze,  W arszaw ie ,  W iln ie  i t d.

K u rs  pap ierów  rządow ych ,  wexlów i m one t  na znacz­
niejszych s tanow iskach  h and low ych  k ra jo w y c h  i c u ­
dzoziemskich, m ianow ic ie  w P e te r sb u rg u ,  Odessie, R y ­
dze, W a rsza w ie ,  H a m b u r g u ,  L ondyn ie ,  P a ry ż u .

Doniesienia o now ych  od k ry c ia ch  i udoskonali n 'a c h  
i o udz ie lanych  na nie przez R z ąd y  przyw ile jach .

R ozm aite  w iadom ości o j a r m a r k a c h ,  o d o b y w a n iu  
k ruszców  sz lachetnych , o pos tępach  h an d lu ,  p rz e m y s łu  
i fab ryk ,  o pub licznych  wystaw ach p ło d ó w  i w yrobów  
k ra jo w y c h  i t .  p.

N A U K I ,  L I T E R A T U R A ,  
R O Z M AIT OŚ CI.

D o oddziału  tego ,  zna jm ującego  d o tą d  około p o łow y  
każdego  n u m e ru ,  wchodzi w szystko, co m o ż e  mieć 
zw iązek ze w spó łezesnem  rozw ijan iem  się um ieję tności ,  
l i t e r a tu ry  i sztuk w ogólności:

G łó w n ą  tego oddzia łu  c e ch ą  jest w ielka  rozm aitość ,  
p rze to  obok  n au k o w y c h  i l i te rac k ich  ro sp ra w  i ba ­
dań ,  w ró żn y c h  gałęz iach  no w o ży tn e j  o św ia ty ,  zna jdą 
t u  miejsce ro żn e  wyjątk i,  rozb io ry  celn ie jszych dzieł 
w ychodzących  w ki a ju  i zagran icą ,  powieści,  ro m a n se ,  
nakon iec  k ró tk ie  uw ag i i doniesienia h is to ry c zn e ,  b io ­
graficzne, s ta tystyczne i t. p. Ażeby d a ć  bliższe o te 'm 
pojęcie ,  w y h cz am y  t u  p o rzą d k iem  p rzedm io ty ,  k tó r e  
do tąd  w ty m  oddziale T y g o d n ik a  b y ły  pomieszczone: 

Notvorocznik  L o n d y ń sk i— O m e ch a n icz n y m  c h a r a k ­
te rze  naszego w ie k u — O Jan ie  Chrzcic ielu  R usso— T o ­
w arzy s tw o  w schodn ich  t łu m a c z e ń  w Anglii— L ukrec i ja  
D a w id so n — Kilka u w a g  o r a d a c h  p o p u la rn y c h  a szcze­
gólnie o s ław io n em  lekars tw ie  Le Roi —  Z b io ry  d o  
cizi jow  F ra n c i i— G r a m m a ty k a  K o p ty ć k a — O b ro n a  m o ­
n e ty  p la tynow ej i b o g ac tw o  U ra lu — O d u c h u  l i te ra tu ­
r y  hiszpańskiej w X IX  w ie k u — S zko ły  F ra n c u sk ie  i 
k u r s  E s te tyk i  w  P a r y ż u  — O piśmie p e ry o d y c z n e m  
w y d aw an e m  przez  to w a rz y s tw o  Ł o te w sk ie  l i te rack ie  
w M itawie.— P ism a  per iodyczne  w e F ra n c i i .— S zczątk i  
r o d u  Ja k u b a .— R z u t  oka na  pod rożę  o k o ło  św ia ta  o d ­
b y te  przez  Rossijan w os ta tn ich  i 5  la tach .— P a m ię t ­
niki L o rd a  B y ro n a  przez T o m a sz a  M oore.  —  O k resc e  
przeciwnej w yborow i Get ego.— M ianow anie  n auczyc ie l i  
w szko łach  f rancusk ich .— U doskonalen ie  liczebnicy.—  
Kilka szczegółów o Indy janaeh  A s tra c h a ń sk ic h .— K r ó t ­
ka w iadom ość  o rzą d ach  B a rb a resk ó w .— W ło sk ie  zda­
nie o tw orzącej się europejskie j l i t e ra tu rz e .  —  Myśli o 
l i t e ra tu rz e ,  o k ry ty c e  i o sz tukach  p ię k n y c h .—  F 'ran- 
cuska w y p ra w a  n au k o w a  do  Morei. —  D ro g a  że lazna  
między M anchester  i L iw erpool.— W y d a n ie  s te re o ty p o ­
we d z ie ł  K a rp iń sk ie g o .—  W y d a n ie  p rzepyszne  dzieł 
K ra s ic k ieg o .—  W y o b r a ż e n ia  P e rsó w  o tw o rze n iu  się
m etallow  i k ru szc ó w .— S ta ty s ty k a  M ora lna  F ra n c i i___
Stefan D u m o n t .— X ięg a rs tw o  w  Anglii.— O dezw a Ni- 
b u r a .— C hińska G azeta.— K a r ta  M eteorograf iczna  K r ó ­
lestwa P o lsk iego— W y ją tk i  z listów J.  K ow alew skiego  
s T obolska i P e r m u — K rólew sk ie  T o w a rz y s tw o  n a u k
w L o n d y n ie— O przenoszen iu  d o m ó w  m u r o w a n y c h __
Bibliografija Rossy jska— O dby t x iążek  P o lsk ich  M o­
g iły  S łow iańsk ie  —  P ism a  p e ryodyezne  w  B re z y l i i__
Zagajenie posiedzenia T o w arzy s tw a  Pzy jac ió ł  N a u k __
Jaski ia T y g ry s ó w — W yciąg  s p rz e d m o w y  do  zu p e ł­
nego z b io ru  u s taw  P a ń s tw a  Rossyjskiego —  Recenzija 
dz ie ła  uZasady m u z y k i  n a  klawikord» przez J. P.
— Rossy  ski w y m ia r  p o łu d n ik a — O przek ładach  r o m a n ­
su  Szpieg— S zkoły  niższe we F ra n c i i— H is to ry cz n e  
dzieła  W ło sk ie— R ządcy  p o łudn iow e j  A m e ry c e —- O d b y t  
x iążek Rossyjskich— S zko ły  w W .  Xięstwie P oznańsk iem  
— K oszta  Angielskiej d y p lo m a ch — E tyk ie ta  d w o r u F r a n -  
cusk iego— D zienn ikars tw o  F rancusk ie  i p ra w o  w ła s ­
ności p iśmiennej we F ra n c i i— K an a ły  łą czące  m o rze  
C zarne  z B altyck iem  —  O  ch a ra k te ra c h  hziologicznych 
E urope jsk ich  p oko leń— S zkoły  niedzielne w A m e r y c e  
— W y ją tk i  s. pam ię tn ik ó w  W a l te ra  S k o t ta — O poezijach 
N ik a n d r a — Angielski k lu b  jach tow y— P o ró w n a n ie  od ­
b y tu  p ism p er io d y c zn y c h  w Anglii i S ta n a c h  Zjed­
noczonych  A m e r y k i— K ufe r  i U p ió r ,  p rz y g o d a  Hisz­
p a ń s k a — T e a t r  Rossyjski— S k u teczn o ść  k a r  publicznych  
— O b ra z  s ta ty s ty c zn y  k u h  ziemskiej— W y ją tk i  ze S ło w ­
nika Lekarsk iego  D r.  M o raw sk ie g o — Bazylejscy Mis- 
sionar/.e w  K a r a b a h — R o m a n se  ll l i ry jsk ie— N ow y r o ­
m ans  P. P igau lt  L e b r u n  —  O  w p ły w ie  teraźniejszego
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rząd u  F rancii na lite ra tu rę  i obyczaje tego k raju , 
rospraw a Filipa Chasles —  Listy z Baku: C holera m or­
bus, W ieża dziewicza, ognie sam orodne w D żoala, 
sześcioletni im prow izato r w  B aku— P anna Sonlag —  
Szkoły W ileńskie— W yspy n o w o o d k ry te— L ite ra tu ra  
Czeska, w yjątki z listów  P ro k  K ucharskiego— Szkoły 
w Szuszy— Handel nót na Lipskim ja rm a rk u — w yjątki 
z dzieł S tendala, o operach  w łoskich, Rossinim i t. d. 
—  Koszta budow li Carskosielskich— Tablica dochodu 
znaczniejszych Państw  E uropejskich— D ruk i Puław skie: 
P ochw ała  W oron icza, Flosculi historiae polonae, D u­

m y Podolskie, Skarbiec dla dzieci— Srebro  w ciałach 
zw ierzęcych —  O lbrzym  K anadyjski —  N um izm atyka; 
m edale R adziw iłłow sk ie , G abinety num izm atyczne 
Nieświeżski i Charkowski —P an  W ojski, powieść s koń ­
ca X V III w ieku— Zgrom adzenie niem ieckich n a tu ra -  
listów— Taxa lekarska w A nglii— Nowa fo rm u ła  alge­
b ra iczn a— N ekrolog Józefa Oleszkiewicza — K laudija Mig- 
net, żona K róla Jana K azim ierza— D ru k  w Polinezii—  
D om y dobroczynności w Polsce— N adto , rozliczne pom ­
niejsze doniesienia i wzm ianki historyczne, bibliograficzne 
biograficzne, statystyczne i t .  p.

K ażdy n u m er Tygodnika będzie się sk ładać  z jednego lub  dw óch arkuszy . Roczne w ydanie ze stu  nu ­
m erów  (gdyż cztery num era  o d trącają  się na dni św iąt uroczystych) dzieli się na dw a półrocza, składające oddzielne 
części czyli tom y, s k tórych  każdy zaw ierać będzie 5o num erów . O prócz w ym ienionych przedm iotów , w chodzą­
cych do num erów  Tygodnika, R edakcija zam ierza sobie od czasu do czasu przesyłać swoim czytelnikom  od­
dziel nem i poszytam i, bez osobnej op ła ty , tłom aczone rozdziały jednego s celniejszych dzieł now ożytnej zagra­
nicznej lite ra tu ry , ku  czemu ju ż  m a potrzebny zapas m aterja łów . Rozdziały te  w końcu  roku z łożą całkow ite 
dzieło.

W spólnie Z głów nym  Zarządem poczt przedsięwzięte zostały  skuteczne środki, aby num era  jak  najdokład­
niej w swoim czasie dochodziły  p renum erato rów  —  każdy z nich  będzie odb iera ł Tygodnik pod drukow anym  
adresem . Redakcija uprasza aby osoby prenum erujące raczy ły  w ym ieniać obok im ion w łasnych , im iona ojcow 
i u rzędy , oraz dokładnie  oznaczać m iasto gubernijalne, lub powiatow e, lub  najbliższą pocztow ą stacyą, do której 
num era  m ają być  przesyłane. W  razie odm iany miejsc pob y tu , lub nieporządnego dochodzenia num erów , p ren u - 
m eratorow ie raczą  się zgłaszać do Expedycyi gazet Petersbursk iego  Pocztam tu .

F o rm at, papier i d ru k  Tygodnika będą takie, ja k  na niniejszym prospekcie. Cena rocznej i półrocznej p re ­
num eraty  oznaczona jest w yżej, obok ty tu łu .

P renum erow ać m ożna w kraju  we wszystkich pocztam tacli, pocztow ych kantorach  i expedycyach lub zapisu­
jąc w prost do Redakcii T ygodnika  tv Petersburgu , f e t  PedaKifiio TIo a l c k o z o  xypna.ia Tbuodumtt, et C. IIe -  
mepóypztbJ lub  nakoniec es Va3emnyw dKcnednpito C. IJ emepGypzc/cato TIoimaMhia. Mieszkający w stolicy m o­
gą  prenum erow ać w R edakcii, i w N ięgarni S m ird ina przy Sinym  moście w dom u Gawryłowej.

Redakcija wzywa m iłośników  rzeczy ojczystych i lite ra tu ry , do uprzejm ego wspierania jej usiłow ań , przez 
udzielanie pism pożytecznych. Z nich ze szczególną wdzięcznością przyjm ow ane i umieszczane będą pisma, zawie­
rające badania i szczegóły o przedm iotach  krajow ych pod wszelkiemi względam i. Nazwisko au to ra  każdego 
nadesłanego a rty k u łu , pow inno b y ć  Redakcii w iadom e, bezim ienność w szakże, jeśliby zaszło żądanie, nigdy 
naruszoną nie będzie. A utorow ie celniejszych pism , pomieszczonych W T ygodniku; o trzym ają 5o exem plarzy 
tychże pism oddzielnie odbitych.

O wszelkich now ow ychodzących dziełach, k tó rych  exem plarz zostanie do Redakcii p rzysłany , dana będzie 
bibliograficzna w iadom ość— Tygodnik przesyłany będzie w ydaw com  pism perodycznych Polskich i Rossyjskich, 
w zam ian za ich pisma.

O B t H B l E H I E .

B t npoaoAatemii 1831 rofla H3aaBaeaia Gyaenn. b-b C.-IIemepóyprli, no BmopHiinaMt h Ilflm- 
lnipaMB ra3ema na IIo.ibckom'i> b3wkR, n o p  Ha3BaHieMT» T ygodn ik  (ejKenefttjiBHoe H3^anie), sa- 
saioHaioiiiafl cjiKflyiomie npeflMemw: l) BnympeHnifl n3Blicinifl, 2) 3arpaHuunMH noBOCinn, 3) H 3- 
Btemifl o moproBJtb n npoMMuuieHiiocmn, n 4) Haynii, ^iimmepamypy, CmLcb.

T o c f o e a / i  iy fcH a: 6 e 3 t  n o u m B T , n  6 e 3 t  p a 3 H O c n n  n o  a o s t a u m ,  4 0  p y G . i e i i ;  e t  n o t i n o H )  j i j i h  e t  

p a 3 H o c n o i o  45  p . ,  n o A y e o g -o e a n ,  6 e 3 t  n o n m B i  11 6 e 3 t  p o 3 H O C K ii 22  p . ,  e t  n o u m o i o  u a i t  c i  p a 3 -  

n o c i iO K )  25 p .  n o f t n n c i i a  n p i t n i i M a e m c a :  B t  C . - I I e n i e p G y p r f e  b i  P e ^ a i u j i n ,  B t  r a s e n r a o n  9 K c n e a n i ó »  
h  B B  k h u j k h o h  jtaB K fc T .  C M i ip a m * a  y  c i m n r o  M o c m a ;  i m o r o p o f l H B i e  G - t a r o B o a t n n t  o G p a m a n i b C f l  b b  

M b c m H B ie  I I o n m a M m B i ,  n o n m o B B i a  K a H m o p b i  n  S K c n e a m p i i .  T w r o ^ H i i K t  n o c B i „ i a e M t  G y ^ e m t  i t t  

Fr. I l 3 g a m e . i B j i B  B H y m p e H t m x t  r a 3 e n r &  n  i K y p n a . i O B t ,  B t  3 a i i h i i t  3 a  n x t  i i 3 ^ a n i a .

nenaraam B  no3Bo.iJieuicfl C. I le m e p o y p r t  27-ro  OKniaopir, 1830. Zfenxoj)'* O. C c/t/foec/ciu.

W  D R U K A R N I  W O J E N N E J .


